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niew ątpliw ie podłoże polityczne. B ył po- !

m yślany jako akt presji politycznej, m iał H O N G K O N G . N ad m iastem  przeszedł ! całym w ybrzeżu leży w ielka ilość łodzi i ।  re się zaw aliły , belek , desek i zerw anych  

być jednym z aktów w rozgryw ce o w ła- huragan, który dokonał w ielk ich spusto- 1 m niejszych statków w y  rzuconych przez fa j dachów . W  chińskiej dzieln icy m iasta w y- 

dzę. N ie był to strajk w ybuchający na po- szeń . B urza trw ała praw ie całą noc, in ten- le parow iec japoński ..A sam a M aru“ zerw ał buchl pożar, który zniszczył kilkaset do- 

dłożu żądań ekonom icznych . N ie z tego  

pow odu strajkow ano, że staw ki płacy za  

pracę lub za produkty rolne są nisk ie. K a­

żdy tak i odruch byłby bow iem  w obecnej 

chw ili zupełn ie pozbaw iony sensu; w iem y  

przecież, że ekonom icznie dola w łościan  

w porów naniu z tym co przew yższał w o- 

kresie najw iększego nasilen ia kryzysu ule- . 

ga znacznej i w idocznej popraw ie, że ce­

ny zbóż i artykułów hodow lanych w znio­

sły się znacznie ponad daw ny katastrofal­

ny poziom , że rów nocześnie przełam anie 

zasady „sztyw nych cen“ produktów prze­

m ysłow ych i pew ne obniżenie cen tych  

produktór, niezbędnych dla chłapa, um o­

żliw iło już ich dotarcie na w ieś w w ięk ­

szym , niż poprzednio zakresie.

M ieliśm y w ięc niew ątpliw ie do czy ­

nienia z akcją polityczną, przybraną w  

form ę strajkow ą, a polegającą na haśle: 

odgrodzić się gospodarczo od m iast...

I w tym w łaśnie tkw iła w ew nętrzna 

sprzeczność m iędzy celam i politycznym i 

które zam ierzono osiągnąć, a m etodam i 

gospodarczym i które zastosow ano.

B o chcąc uderzyć w reżim , chcąc okr-1  

zać sw ą siłę w obec w ładz, chcąc pew na pre 

sję w yw rzeć na rząd ... uderzono w  ... św iat 

pracy w  m ieście, próbow ano ukarać robot-1  

nika um ysłow ego w biurze, czy w reszcie  

producenta w yrobów ’ przem ysłow ych, do ­

starczającego  na w ieś sw e produkty.

W  tym  tkw ił cały nonsens założenia i 

konceptu rozpętania tego strajku . W ko ­

go innego godzono —  a zupełn ie kto inny  

m iał paść ofiarą.

W ieś i m iasto, rolnictw o i przem ysł, 

w ym iana ludzi i w ytw órczości są to w szy­

stko arcydoniosłe zagadnienia, będące po ­

za zasięgiem aktualnych rozgryw ek poli­

tycznych . Pom ysł zerw ania nici, w iążących  

m iasta i w ieś, próby zm ącenia naturalnych  

kontraktów  w  dziedzin ie w ym iany produk ­

cji są zatem  postępow aniem , m ającym  głęb ­

sze znaczenie i w yw ołującym  pow ażniejsze 

następstw a. Postanow ieniem  zresztą, sięga ­

jącym  daleko poza sferę rozgryw ek o w ła­

dzę.

W ładzy państw ow ej w tak im w ypad ­

ku stw arza się tylko kłopoty porządkow e, 

zm usza się ją , by sk ierow ała sw ój aparat 

bezpieczeństw a na teren strajkow y celem  

zapobieżenia w ypadkom naruszenia ładu i 

celem pilnow ania praw orządności.

Istotny cios, istotną krzyw dę w yrzą­

dza się zgoła kom u innem u: św iatu pracy  
i na w si i w m ieście.

Podczas ostatn iego strajku agitatorzy  

szerm ow ali w obec chłopów argum entem , 

m ającym ich zagrzew ać do w ytrw ania w  

bojkocie gospodarczym : patrzcie, już ce­

ny nabiału czy drobiu , kasz czy jarzyn  

skaczą w górę w m iasteczku. Z uradow a-

syw nośe jej zm niejszyła się dopierc nad się z kotw icy i osiadł na m ieliźn ie. „A sa- m ów .

ranem . N a razie trudno jest jeszcze oce- m a M aru“ należy do w iększych parow ców ! V i akcji ratunkow ej bierze udział straż 

nić w całej rozciągłości szkody w yrzadzo- handlow ych, liczy bow iem  ok. 17 tys. ton . ogniow a, w ojsko i m arynarze okrętów w o­

ltę przez naw ałnicę. Połączenia telegra- Z aginął chiński holow nik —  istn ieje oba- jennych stojących na redzie w H ongkon- 

ficzne i telefoniczne z Szanghajem zostały w a, że zatonął- Port jest zapełn iony stat- gu. 

przerw ane nie działa rów nież m iejscow a  
stacja radiow a.

L iczne okręty, stojąc w  porcie doznały  

uszkodzeń . Z naczna część staków znajdo­

w ała się w chw ili burzy poza portem . N a są zabarykadow ane gruzam i m urów '.

osia- K orespondent R eutera, podając szcze­

góły huraganu donosi, że była to straszna  

opłakany noc dla m ieszkańców m iasta. Szybkość 

w idok. N ie tylko trotuary, ale i jezdnie w iatru sięgała 130 m il na godzinę. K iedy  
kto- burza się uspokoiła , m iasto w godzinach

karni, które zerw aw szy się z kotw icy 

dly w płytszych częściach portu .
U lice m iasta przedstaw iają

T rzy polsk ie kontrtorpedow ce  „G rom , „A V  icher“ i „B urza z w izytą w porcie R ydze.

W ojna na D alekim W schodzie
L O N D ^  N . M im o zaciętych w alk jak ie 

toczą się m iędzy C hinam i o Japonią, oba  

rządy utrzym ują w dalszym  ciągu stosunki 
dyplom atyczne. W ym ow nym dow odem tej 
niezw ykłej sytuacji jest w izyta, jaką w śro  

dę am basador chiński w  T okio złożył japoń  

sk iem u m inistrow i spraw zagranicznych , 
zapew niając go, iż zaw arty ostatn io sow ie­
cko - chiński pakt nieagresji nie zaw iera  

żadnych klauzul tajnych . A m basador chiń ­
sk i ośw iadczył, że pakt ten podobny jest 
do paktów , zaw artych przez Z w iązek So ­
w iecki z państw am i europejskim i, oraz pod  

kreślił że C hiny gotow e są zaw rzeć analo ­
giczny pakt nieagresji z Japonią.

A m basador chiński —  jak donoszą ze 

źródeł japońskich —  zaznaczyć m iał na za­

ną m iną obw ieszczano to , jako dow ód  

zw ycięsk iej akcji strajkow ej.
Sądzim y, że ten fakt raczej pow inien  

był tw arze chłopskie przyoblec sm utkiem , 
a nie radością . B o któż w  tym  w ypadku u- 
cierpiał w m ieście? K om u dokuczono, nie 

dow ożąc do w si produktów ? Staroście? 

N aczeln ikow i U rzędu Skarbow ego? K o ­
m endantow i posterunku policyjnego? B y ­
najm niej.... O dczuć to m ógł bezpośrednio 

tylko robotnik w fabryce, rzem ieślnik , 
dzieci w m ieście, w szyscy ludzie pracy.

„Polityczny 44 efekt zatem —  żaden, 
biedota m iejska, proletariat i cały św iat 
pracow niczy bezpośrednio następstw am i 
dotkniętych .

porannych w yglądało, jak gdyby zostało  

l zbom bardow ane przez eskadry sam olo­
tów . Przeszło 100 osób utraciło życie w  
m ieście ginąc pod gruzam i zaw alonych do ­
m ów . L iczba ta jest oparta jedynie na  

pierw szych danych zebranych przez w ła­
dze. rzeczyw istości praw dopodobnie bę­
dzie w yższa. O becnie trudno jest jeszcze  

zorientow ać się h spustoszeniach , jak icłi
i huragan dokonał w porcie. N iew iadom o ile 
osób utonęło w raz ze statkam i, które w  

w ielk iej ilości zgrom adziły się z pow odu  

blokady w ybrzeży chińskich nie tylko w
I porcie ale i poza portem .

Przeszło  20 statków i parow ców dozna­
ło pow ażniejszych uszkodzeń . N a skałach  

osiadł rów nież parow iec w łoski ,,C onte V er 

de“ liczący przeszło 18 tys. ton .
W dzieln icy chińskiej w  zgliszczach  do ­

m ów  które sp łonęły znajdują  się niew ątpli­
w ie zw łoki licznych ofiar katastrofy- D o ­
tychczas w ydobyto całkow icie zw ęglone  
zw łoki 15 C hińczyków .

K atastrofa która dotknęła H ongkonz  

jest tym  straszniejsza iż w m ieście panuje
| już od pew nego czasu cholera. W  ciągu u  

biegłego tygodnia zanotow ano 394 w vw y- 
padki tej choroby. Z tej liczby 219 zakoń ­
czyło się śm iercią .

A M ST E R D A M . W edług otrzym anych
tutaj w iadom ości z H ongkonga, 

i holenderski „V an H eutz“ , który

kończenie iż uw aża w in teresie pokoju  

św iata za pożądane, aby C hiny i Japonia  

podjęły starania na rzecz pow strzym ania  

dalszych działań w ojennych. C o do oferty  

pokojow ej C hin brak na razie bliższych in ­
form acji.

SZ A N G H A J. Po zaciek łych w alkach  

w rojska chińskie zdołały odbić zajęte przez 

Japończyków  forty W usung. W  pobliżu  L o  

tien w alki trw ają- N ow e oddziały Japoń ­
sk ie w ysadzone na ląd . w pobliżu L iu-ho, 
są otoczone przez w ojska C hińskie.

Japończycy żądają posiłku
SZ A N G H A J. Pół urzędow a agencja 

chińska C entralN ew s ogłasza, że głów ne

A czy sam chłop w yszedł na tym le­
piej? C zy sobie sam em u nie w yrządził 
krzyw dy najw iększej? B o zw ażm y prze­
cież: ten podział, jak i w produkcji m iej­
sk iej istn ieje przew ażnie producent jako  

w łaściciel w arsztatu , a robotnik jako w y ­
łącznie siła najem na w  gospodarstw ie chło ­
pskim  w ygląda zupełn ie inaczej: chłop jesl 
w łaścicielem i robotnikiem . N iem a w ięc  

w strajku dw u klasycznych stron , rozdzie ­
lonych barierą praw a w łasności. G dy fa ­
brykant unierucham ia w arsztat pracy go ­
dzi w robotnika: gdy robotnik fabryczny  

przystępuje do akcji strajkow ej —  godzi 
w  fabrykanta. A le gdy chłop-w łaściciel po ­
pada w bezrobocie w ’ym ierza cios w  sieb ie  I

parow iec  

w czasie
tajfunu osiadł na m ieliźn ie w pobliżu  

G reelsland. zatonął w dniu w czorajszym . 
Z ałogę uratow ano.

H O N G K O N G . K orespondent R eutera  
donosi, że w  czasie huraganu  zginęło w  m ie 

ście z górą 100 osób , a liczba ofiar na m o- 
i rzu jest znacznie w yższa-

dow odzący silam i Japońskiem u w okręgu  

Szanghaju generał M at su i zw rócił się do  

T okio ze żądaniem  natychm iastow ego przy  

słan ia posiłku w sile conajm niej dw óch dy ­
w izji.

C Z Y Z Ł O Ż Y Ł E Ś JU Ż D A R N A  

FU N D U SZ O B R O N Y N A R O D O W E J.

sam ego, jako pracow nika, gdy jako pra­
cow nik zastrajkuje, stw arza trudności so ­
bie sam em u jako przedsięb iorcy- B o cały  

rezultat zaorania pola, obsiania, żniw a i 
om łotu —  idzie na m arne, nie w chodzi w  

obrót handlow y, a zatem  niszczeje, nie da- 
je spodziew anych zysków , uboży chłopa.

I na tym w szystk im polegał bezsens 

tej m anifestacji politycznej, która w łaści­
w ie politycznych żądanych rezultatów dać 

nie m ogła, bo opierała się na fałszyw ym  

założeniu i obłędnej zupełn ie in terpreta­
cji pojęcia strajku.

C hłop jest w ielk im  realistą życiow ym . 
U praw a ziem i, przyw iązanie do niej w szy­
stk ie czynności, dokonyw ane przez chłopa

w jego życiu gospodarczym  —  w ytw arza­
ją ten realizm . C hłop nie pracuje na cu ­
dzym  i chłop doskonałe rachuje: nie loga- 
rytm am i i pojęciam i w yższej m atem atyki, 
ale po prostu tab liczką m nożenia i ścisłym  

obliczeniem  plusów ’ i m inusów sw ej pracy  

i sw ej produkcji.
I w  tym  m oże tkw i przyczyna, dla któ ­

rej rozpętany ostatn io strajk , a w ięc po  

m ysi w strzym ania chłopa do w ym iany to ­
w arow ej, a w yw ołany nie ze zrozum iałych 

dlań przyczyn gospodarczych , a dla zaspo­
kojenia am bicji politycznych prow odyrów  

partyjnych —  zaw ieść m usiał poza okoli­
cam i, gdzie od daw na rozpętyw ano na ­
m iętności polityczne.
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J a k  w ia d o m o  p o m o c  s ie w n a  d la  P o m o ­

r z a , w y r a ż a ją c a  s ię c y f r ą 2 8 0 .0 0 0  z ł . , n ic  

s to i w  ż a d n y m  s to s u n k u  z  p o t r z e b a m i r o l ­

n ic tw a  p o m o rs k ie g o . O s ta tn io  n a  w s z c z ę te  

a la r m y , z e  s t ro n y  z o r g a n iz o w a n e g o  r o ln ic t  

w a p r z y b y ł n a P o m o r z e d e le g a t M in is te r ­

s tw a  R o ln ic tw a  k tó ry  w r a z  z  p r z e d s ta w ic ie  

l a m i U r z ę d u  W o je w ó d z k ie g o  i I z b y  R o ln k  

n ic z e j o b je c h a ł t e re n  n a jb a r d z ie j p o s z k o ­

d o w a n y c h  p o w ia tó w  l e w o b r z e ż n y c h . S y tu a  

c ja j a k  s tw ie rd z o n o  —  j e s t n ie z w y k le  

c ię ż k a i b e z w y d a tn e j p o m o c y  z e s t r o n y  

w ła d z  w ła s n y m i s i ła m i r o ln ic tw a  o p a n o w a ­

n a  n ie  z o s ta n ie .

O s ta tn io  o d b y ło  s ię  w  T o r u n iu  p o s ie d z ę  

n ie  p r e z y d iu m  s e k c ji o s a d n ic z e j P o m o r s k ie  

g o  T o w a r z y s tw a  R o ln ic z e g o , k tó r e  u c h w a ­

l i ło  w y s ła ć  d e p e s z e  d o  p p . p r e m ie r a  S k ła d -  

k o w  - .k ie g o  i m in is t ra  P o n ia to w s k ie g o . D e ­

p e s z a d o p . p r e m ie r a S k ła d k o w s k ie g o  

b r z m i :

Do P a n a P r e z e s a R a d y  M in is tr ó w

G e n e r a ła  S k ła d k o w s k ie g o

W a rs z a w a

N a  s k u te k  o s ta tn ie j s e r i i k lę s k  ż y w io ło ­

w y c h  j a k ie  n a w ie d z iły  P o m o r z e , r o ln ic tw u  

i o s a d n ic tw a  p o m o rs k ie  z n a la z ło  s ię  w  s y ­

tu a c j i n ie z m ie r n ie t r u d n e j a p r z e d e  w s z y ­

s tk im  w o b e c  b r a k u  z ia r n a  d o .  s ie w u  c z ę ś c io  

w o  n a t e re n ie w s z y s tk ic h p o w ia tó w  a w  

p ie r w s z y m  r z ę d z ie  n a  t e re n ie  n a js ła b s z y c h  

p o w ia tó w  l e w o b rz e ż n y c h i n a K a s z u b a c h  

g d z ie w s z y s tk o  z b o ż e p o r o s ło , p r e z y d iu m

POSTĘPOWANIE Z WALORAMI, ZA­

TRZYMANYMI Z POWODU PRZESTĘ­

PSTWA DEWIZOWEGO.
O k ó ln ik  m in is te r s tw a  s k a r b u , r o z e s ła ­

n y  o s ta tn io  d o  u r z ę d ó w  c e ln y c h  z a r z ą d z a ,  

i ż s u m y p ie n ię ż n e w  g o to w iź n ie , z ło to ,  

p a p ie r y  w a r to ś c io w e  i k s ią ż e c z k i o s z c z ę d ­

n o ś c io w a , b ę d ą c e p r z e d m io te m p r z e s tę -  

p s tw a , a o d e b r a n e  o d  o b w in io n y c h  o  p r z e ­

s tę p s tw a d e w iz o w e , m a ją b y ć p r z e k a z y ­

w a n e t e j w ła d z y  s ą d o w o - ś le d c z e j , d o  k tó ­

r e j o d s ta w io n o  o b w in io n e g o  w r a z  z d o n ie ­

s ie n ie m . P r z e s ła n ie  z a t rz y m a n y c h  w a lo r ó w  

m o ż e  b y ć  d o k o n a n e  j e d n o c z e ś n ie  z o d s ta ­

w ie n ie m  o b w in io n e g o , a lb o  t e ż  o d d z ie ln ie .

N a l iś c ie  p r z e w o z o w y m  n a d a w c a  p o w i ­

n ie n z a m ie ś c ić n a s tę p u ją c e o ś w ia d c z e n ie :  

„ T o w a r p r z e z n a c z o n y  n a p o k a z p r ó b j ę ­

c z m ie ń  b r o w a r n y c h  i s ie w n y c h  o r a z  s ło d u 4 '

W e  w s z y s tk ic h  s p r a w c a c h  z w ią z a n y c h  z  

T a rg a m i z P o k a z e m , n a le ż y z w ra c a ć s ię  

d o  Z w ią z k u  W y tw ó r c ó w J ę c z m ie n ia  B r o ­

w a r n e g o  R P . P o z n a ń  u l ic a S e w . M ie lż y ń -  

s k ie g o  7  I I I p . p o k ó j 4 3 t e l . 3 0 - 8 4 .

JOiEF KoToDZ/EJCZrk

” pwHjtwi

( D o k o ń c z e n ie )

Z e  s p e c ja ln ą  e m o c ją  p r z e c z y ta ł n o ta t -  

x ę  k r o n ik a r s k ą  ą o d  ty tu łe m :

„ W s tr z ą s a ją c y  d r a m a t n a d  W a r tą " .

„ Z e p c h n ię ty  z m o s tu  d o  r z e k i w s k u ­

t e k  p r z e jś ć  s t r a c i ł p a m ię ć ."

W  t r e ś c i n o ta tk i C z e r w ie c w y c z y ta ł  

s w o je n a z w is k o , j a k o  t e g o , k tó r y  o d n a ­

l a z ł i r o z p o z n a ł W o liń s k ie g o .

A le  w ię k s z e  w r a ż e n ie  n a d  o p is d o b r z e  

z n a n y c h  ju ż  f a k tó w  w y w a r ła  n a  C z e r w ­

c u s k r o m n ie js z e m i c z c io n k a m i w y d r u ­

k o w a n a w ia d o m o ś ć :

„ W y b u c h p ie c a  k u c h e n n e g o  w  d o m u  

p r z y  u l ic y  P ie k a r y " .

D y s k re tn y  r e p o r te r n a  m o c y r e la c j i  

P o g o to w ia  R a tu n k o w e g o  t a k  o p is a ł w y ­

p a d e k :

„ J a k  s ię w  o s ta tn ie j c h w i l i d o w ia d u ­

j e m y , w  m ie s z k a n iu  p a ń s tw a  J . p r z y  u l .  

P ie k a r y n a s tą p i ł d z iś w  p o łu d n ie w y ­

b u c h p ie c a k u c h e n n e g o . W s k u te k  s i l ­

n e g o  w y b u c h u m ia łu  w ę g lo w e g o p ie c  

Ł o s ta ł z u p e łn ie z d e m o lo w a n y . O d ła ­

m e k  c e g ły  u g o d z i ł w głowę znajdującą

N a c z e ln y  p r e z e s . .g a u lc ite r"  p r o w , p o g r a -  

w o je w ó d z k ie  s e k c ji o s a d n ic z e j P o m o rs k ie - 1 1 1 1  z n , j - t tu r tz  d a l w e w to re k  - 1  h m  ty  

g o  T o w a rz y s tw a  R o ln ic z e g o  n a  p o s ie d z e n iu  b e z ro b o tn y c h  z o b o z o w  p r a c y  -

. . i • - • * - i ’ • ’ : h a - ło  d o  r o z p o c z ę c ia  p r a c y  p r z y  o s u s z a n iu
w dniu dzisiejszym postanowiło zwrocie się " . , * * * * * I * 1 . * * ।  i •

s ię  p r z y p a d k o w o  w  k u c h n i 7 5 - le tn ią  s ta ­

r u s z k ę , Z o f ję  J . , m a tk ę  p a n a  d o m u , k tó ­

r a  p r z y b y ła  z p r o w in c j i d o  p a ń s tw a  J .

w  o d w ie d z in y . C ię ż k o  r a n n ą  s ta r u s z k ę

^ r z o 7 . : j / io n o k a r e tk ą p o g o to w ia d o

I s z p ita la m ie j k ie g o . P r z y c z y n y  w y b u -  

j c h u n a r a z ić n ie z n a n e . Z a w ia d o m io n o  

p o l ic ję , k tó r a p o d ję ła ś le d z tw o w t e j  

s p r a w ie ."

—  T o  c h o d z i o J ó z e f ia k ó w  —  d o m y ­

ś l i ł s ię C z e r w ie c —  ty m  lu d z io m  lo s  

n ie  o s z c z ę d z i ł c io s ó w . A le  i m n ie  o n  n ie  

s p r z y ja . C ó ż  m a m  t e r a z  p o c z ą ć ?  C h y b a  

ju ż  b e z  t e j t e k i p o ja d ę  d o  p a ń  K u s z e w ­

s k ic h . . .

NOWY „SZANTAŻYSTA".

—  T o n a jp ie r w  z g a z e t m u s im y  s ię  

d o w ie d z ie ć  o p a n u ?  J e s t p a n z P o z n a ­

n ia  i o  n a s  p a n  z a p o m n ia ł? —  t a k ie m i  

w y r z u ta m i p o w i ta ła H e le n k a p . C z e r w c a

T e m a tu  d o  r o z m o w y n ie  b r a k o w a ło ,  

to  t e ż  w iz y ta  C z e r w c a  w  w il l i n a  D ę b c u  

t r w a ła t r z y g o d z in y . Z a k o ń c z y ła j ą  

n ie s p o d z ie w a n ie  p a n i K u s z e w s k a , k tó r a  

o z w a ła s ię d o p o d z iw ia n e g o  p r z e z p a ­

n ie n k i m ło d z ie ń c a :

—  C h c ia ła b y m  z p a n e m  p o m ó w ić  w  

c z te r y  o c z y . M o ż e  p a n  p o z w o l i z e  m n ą  

n a  t a r a s . A  w y , d z ie w c z ę ta , n ie  p r z e ­

s z k a d z a jc ie .

Z a s k o c z o n y t ą p r o p o z y c ją C z e r w ie c  

p o s z e d ł z a  p a n ią  d o m u  n a  m a ły  t a r a s ik ,  

w y c h o d z ą c y n a  o g r ó d . W  ty m  z a c is z ­

n y m  k ą c ik u z a s ie d l i p r z y t r z c in o w y m  

stole i rozmową zagaiła inżynierowa.

w a r s tw  s p o łe c z e ń s tw a i w s z y s tk ic h  b e z  w y ­

j ą tk u  o b y w a te l i R z < p l i te j , k tó r y m  c h o d z i o  

p ię k n o  i z d r o w o tn o ś ć m ia s t n a s z y c h .

Z ja z d  m a ją c y  s ię  o d b y ć  w  d n ia c h  1 2 1 9  

w r z e ś n ia  w  G r u d z ią d z u  p o d  n a z w ą  „ D n i P r o ­

p a g a n d y  E s te ty k i M ia s t m a h y c w ła ś n ie  

w y r a z e m  d ą ż e ń  i r e a l iz a c j i p r a c y  w io d ą c e j  

n a s —  k u  P ię k n u !

• e d e m n ie , o  ty le  w  s p r a w a c h  d o m o . . \c h
i r o d z in n y c h  p o z o s ta w ia ł m i z u p e łn ie  

w o ln ą  r ę k ę . W ła ś n ie  d la te g o  —  p r o s z ę  

m i t e g o  n ie b r a ć z a  z łe —  c h c ę p a n u  

z w r ó c ić u w a g ę , ż e b y p a n  n ie w ią z a ł  

p r o w a d z o n e j s p r a w y  z e s to s u n k a m i to -  

w a rz y s k ie m i z n a s z y m  d o m e m . N ie  

c h c ę  p a n a , b r o ń  B o ż e , u r a z ić , a le  p r z e *  

c ię ż  to  j e d n o z d .u ą ie r n i .D  m a c h y b a  

n ic  w s p ó ln e g o , a p a n ie n k i s ą t a k im  

w ie k u , ż e . . . M a m  n a d z ie ję , ż e p n r / .n ie  
z r o z u m ia ł . . .

—  O , w  z u p e łn o ś c i. N ie ła s k a w o ś ć  p a ­

n i in ż y n ie r o w e j d la m n ie m u s i m ie ć  

s w o je p o w o d y , w  k tó re  n ie c h c ę w n i ­

k a ć . . .

—  A  p r o p o s . C z y z n a p a n n ie ja k ą  

p a n ią R o s z k o w s k ą , ś p ie w a c z k ę ? B y ła  

tu  u  m n ie z w iz y tą w  p a ń s k ie j s p r a ­

w ie . Z a p e w n e n ie b ę d z ie p a n u  r o b i ła  

r ó ż n ic y , ż e w p ła c i ła m  j e j s u m ę , k tó r ą  

ż ą d a ła  i ż e  o b c ią ż y ła m  n ią  p a ń s k ie  —  
n ie z n a n e  m i z r e s z tą  —  honorarjum za 

p r o w a d z e n ie  s p r a w y  m ę ż a . . .

Czerwiec z trudem się hamował, bp 

nie wybuchnąć. Powiedział możliwie 

spokojnym tonem;
— Dziękuję pani mżynierowęj za tą 

przysługę — mam nadzieję, te w tym 

rodzaju ostatnią. Co do prowadzonal 

przezemnie sprawy chciałbym tylko 

zaznaczyć w związku z niepowodzo> 

niem, które mnie naraade spotyka, te 

zaraz po jej załatwieniu zawiadomią 

panią inżynierową w głównych smy>M

i n r » . r > i at- • . - u i b a e ie n  i ł e g o w ’ n a p r a w y m  b r z e g u  r z e k ido Pana Pretzesa Rady Ministrów o rychłą ' 1 ° .
p o m o c , g d y ż  p r z y d z ie lo n y  d la  P o m o rz a  k r e  

d y t s ie w n y  2 8 0 .0 0 0  z ł . , n ie  s to i w  ż a d n y m  

s to s u n k u  n a w e t z  m in im a ln y m i p o t r z e b a m i  

w  z a k re s ie  p o m o c y  s ie w n e j-

P r e z y d iu m

W o je w ó d z k ie j S e k c j i O s a d n ic z e j P . T . R .

Z d ję c ie  n a s z e  p r z e d s ta w ia  p . m in . S a n d le ra w c h o d z ą c e g o  n a  t a ra s  p a ła c u  w  W ila n o w ie

Dni Propagandy Estetyki Miast
W  d n ia c h o d 1 2 — 1 9 h m  w  G r u d z ią d z u  

d n ia c h  o d  1 2 — 1 9  w  r z e ś n ia  r b . w  G r u d z ią d z u  

z o s ta n ą z a p o c z ą tk o w a n e „ D n i P r o p a g a n d y  

E s te ty k i M ia s t" p o łą c z o n e  z o b r a d a m i D e le ­

g a tó w  Z w ią z k ó w  i T o w '. O g r ó d k ó w  D z ia łk o -

p a d łe d e f in i ty w n ie n a  r z e c z S k a rb u  P a ń ­

s tw a , w z g lę d n ie  s ta n o w ią c e  w ła s n o ś ć  S k a r ­

b u  P a ń s tw a  z  in n y c h  ty tu łó w , n a le ż y  s k o n -  

w e r to w a ć  n a  1 p r o c e n to w ą  p o ż y c z k ę  k o n  

s o l id a c y jn ą .

K a s y  u r z ę d ó w  s k a rb o w y c h , p o s ia d a ją ­

c e  w r s w o im  d e p o z y c ie  z a s tr z e ż o n e  o b l ig a ­

c je  p o ż y c z e k  p a ń s tw o w y c h , o b o w ią z a n e  s ą  

w y d z ie l ić j e z p o s ia d a n e g o z a p a s u  o d p o ­

w ie d n ią  i lo ś c ią o b l ig a c j i 4  p r o c , p o ż y c z k  

k o n s o l id a c y jn e j .

S tu c r tz  s a m  c h w y c ił z a  ło p a tę  i w y k o ­

p a ł p ie rw s z y  m e tr  s z e ś c ie n n y  z ie m i, w ś ró d  

o k r z y k ó w  . .S ie g  I le i l”  z g ro m a d z o n y c h  o d ­

d z ia łó w  r o b o tn ic z y c h  i n o w y c h  k o lo n is tó w  

P o  . .e a u le i te r z e ”  j a k o  n a s tę p n y  z a b ra ł s ię  

o s o b iś c ie d o k o p a n ia p r e z y d e n t r e g e n c j i  

B a c h m a n n  z P i ły .

w y c h , T o w . U p ię k s z a n ia M ia s t, T o w . P o p ie ­

r a n ia P la n ta c j i , T o w . M iło ś n ik ó w  M ia s t —  

p r z y w s p ó łu d z ia le P r z e d s ta w ic ie l i M ia s t i  

Z r z e s z e ń , in te r e s u ją c y c h  s ię  e s te ty c z n y m  w y ­

g lą d e m  m ia s l . J a k  w ię c  w id z im y  G r u d z ią d z ,  

a ty m  s a m y m  P o m o r z e  p r z o d u ją c e  w  d z ie ­

d z in ie  u p ię k s z a n ia  s w y c h  m ia s t , d a je  in ic ja ­

ty w ę i w y s u w a  p la n  z o r g a n iz o w a n ia  w s z y s t ­

k ic h w y ż e j w y m ie n ia n y c h z r z e s z e ń c e le m  

p o d n ie s ie n ia p o z io m u  e s te ty k i n a s z y c h  m ia s t ,  

p o ls k ic h . M ia s t , k tó r y c h n a tu r a ln e p ię k n o  

n ie je d n o k r o tn ie p r z e w y ż s z a g ło ś n o  r e k la m o ­

w a n e m ie js c o w o ś c i z a g r a n ic z n e , a  p o z o s ta je  

n ie w y z y s k a n e  t a k  z p u n k tu  w id z e n ia  g o s p o ­

d a r c z e g o  ( ta r y s i ta ) j a k  i e s te ty c z n e g o .

D z is ia j w  o k r e s ie  tw ó r c z e j p r a c y  i p o d ­

c ią g a n ia  w  z w T y ż w s z e lk ic h  d z ie d z in  n a s z e g o  

s p r a w a t a  p o w in n a z n a le ź ć ż y w y ' o d -  

: r o z u m ie :n ie w ś r ó d w s z y s tk ic h
i i ż y c ia

| d ź w ię k  i

—  W ie m , ż e n ie b o s z c z y k m ą ż o b d a ­

r z a ł p a n a w ie lk ie n i z a u f a n ie m  i m n ie  

p r z y k a z a ł r ó w n ie ż t a k i s to s u n e k d o  

p a ń s k ie j o s o b y . P r z y z n a p a n j e d n a k ,  

ż e d la  j e d n o s tk i t r z e ź w o  m y ś lą c e j c a ła  

t a  s p r a w a  j e s t b a r d z o  d z iw n a . N ie c h c ę  

b y n a jm n ie j k w e s t jo n o w a ć w  c z e m k o l-  

w ie k  w o l i n ie b o s z c z y k a  —  c h c ia ła b y m  

j e d n a k  b y ć n ie c o  w ię c e j p o in f o r m o w a -  

i .a , c o ł ą c z y ło  p a n a  z e z m a r ły m  —  c ó ż  

to  z a  s p r a w y m ia ł p a n z a ła tw ić d la  

n a s  ?

—  G d y b y m  n a w e t c h c ia ł b l iż e j w y łu -  

• s z c z y ć t ę s p r a w ę , to  n ie m o g ę , b o  j e ­

s te m  z o b o v ,  i ą z a n y d o d y s k r e c j i . W  

k a ż d y m  r a z ie s p r a w a  t a  w ią ż e s ię z  

m o im  p r z e jś c io w y m  z a w o d e m  d e te k ty ­

w a . Ś p . m ą ż  p a n i s z c z e g ó ło w o  w ta je m ­

n ic z y ł m n ie  p r z e d  s w ą  ś m ie r c ią  w  o w ą  

s p r a w ę i p o w ie r z y ł m i j e j z a ła tw ie n ie .

—  Z a p e w n e t e ż p o m y ś la ł o  s to s o w -  

n e m  w y n a g r o d z e n iu  —  ( s ło w a  t e  z a b o -  

l a ły  C z e rw c a , l e c z  p r z y g r y z ł w a r g i i p o ­

s ta n o w i ł z g o d n o ś c ią p r z e p r o w a d z ić  

p r z y k r ą  r o z m o w ę d o  k o ń c a ) .

—  A  j a k ż e  t e r a z  s to i t a  s p r a w a ?  —  

z a p y ta ła  w d o w a .

—  N ie s te ty , p a n i in ż y n ie r o w o , bardzo 

ź le . M a łe  s ą  n a d z ie je  n a  to , a b y m  m ó g ł  

z a s łu ż y ć  n a  p r z y rz e c z o n e  p r z e z  zmarłe­
g o  w y n a g r o d z e n ie .

—  N ie z a le ż n ie  o d  t e g o , co już mówi­
l i ś m y , r o z m o w a m o ja z panem miała 

t e ż  in n y  cel. Pragnę pana poinformo­
wać, iso o ile nieboszczyk prowadził swe 

interesy pooa moją wiedzą i sdate

R o b o ty m e l io r a c y jn e n a d n ie m ie c k i)  

N o te c ią o b ję te  s ą p la n e m  4 - le tn im  in w e -  

s ty c y j r z ą d o w y c h . C h o d z i o u ż y ź n ie n ie  

p r z e s z ło 4 0 .0 0 0 m o rg ó w  m o k ry c h ł ą k i  

p o w ię k s z e n ie z b io ró w ' s ia n a  w  d w ó jn a s ó b .

P r o f a n a c ja k r z y ż a
O n e g d a js z e j n o c y  s p o łe c z e ń s tw o  k a to ­

l ic k ie W e jc h e ro w a  i c a łe j o k o l ic y  z o s ta ło  

d o  g łę b i w s tr z ą ś n ię te  p o n o w n y m  z b e s z c z e  

c z e n ie m  M ę k i P a ń s k ie j , z n a jd u ją c e j s ię w  

p o s ta c i k r z y ż a  n a  s z o s ie  n a n ie c k ie j . Z  k r z y  

ż a , k tó ry  b y ł n o w o p o ś w ię c o n y  z a le d w ie

p r z e d  k i lk u  ty g o d n ia m i c z y je ś  b e z b o ż n ic z e  

i z b ro d n ic z e  r ę c e  z d a r ły  K o rp u s C h r y s tu ­

s a  i w rz u c iły  g o  d o  r z e k i  R e d y .

R a n k ie m , p o  z a u w a ż e n iu  b r a k u  f ig u r y  

n a k r z y ż u , z a w e z w a n o  p o l ic ję , k tó ra  k o r ­

p u s C h ry s tu s a  z n a la z ła  w r z e c e  z w y r w a ­

n y m i r ę k a m i .

P o l ic ja p r o w a d z i e n e rg ic z n e ś le d z tw o .  

S p ra w c a m i s ą  p r z y p u s z c z a ln ie  c i s a m i z b r o  

d n ia r z e , k tó rz y  p r o f a n a c j i ju ż r a z  s ię d o ­

p u ś c i l i p r z e d  2  m ie s ią c a m i. S p r a w c ó w  t e g o  

c z y n u  m u s i s p o tk a ć  z a s łu ż o n a k a ra .

Torpedowanie 
statków angielskich

L O N D Y N  B ry ty js k i s ta te k  - c y s te rn a  

„ W o o d f o rd ”  o  p o je m n o ś c i 1 9 8 7  to n , z o s ta ł  

s to r p e d o w a n y  w  o d le g ło ś c i 1 8  m il o d  w y ­

b r z e ż y h is z p a ń s k ic h „ W o o d f o rd ” p ły n ą ł  

z C o n s ta n z y  d o  B a rc e lo n y  i W a le n c j i . P o ­

m o c n ik  m e c h a n ik a  z o s ta ł z a b i ty  a  6  m a ry ­

n a r z y  o d n io s ło  r a n y . Z a ło g a  w  l i c z b ie 3 0

lu d z i z d o ła ła  s ię  u r a to w a ć . S ta te k  z a to n ą ł .

G IB R A L T A R . C z ło n k o w ie  z a ło g i k o n t r  

to rp e d o w c a  „ H a v o c k “ , k tó ry  w  ś r o d ę  u n ik  

n ą ł s z c z ę ś l iw ie s to rp e d o w a n ia p r z e z łó d ź  

p o d w o d n ą  p r z y p u s z c z a ją  ,ż e  łó d ź  t a  z a to ­

n ę ła . Z a ło g a  w id z ia ła  w y r a ź n ie  to r p e d y , p ę  

d z ą c e  w  k ie ru n k u  o k r ę tu , k tó ry  z w ię k s z y ł  

z n a c z n ie s z y b k o ś ć i z a c z ą ł p ły n ą ć z y g z a ­

k ie m . Z o k r ę tu  w y s t rz e lo n o k i lk a n a ś c ie  

g r a n a tó w  p o d m o r s k ic h u ż y w a n y c h p r z e ­

c iw k o  ło d z io m  p o d w o d n y m - Z a a la r m o w a n y  

k r ą ż o w n ik  „ G a la ta "  i in n e  s ta tk i w o je n n e  

k tó re  p a t ro lo w a ły  w  ty m  m ie js c u  p r z e z  k i l  

k a  g o d z in , n ie  w id z ia ły  ż a d n e j ło d z i p o d  

w o d n e j . P r z y p u s z c z a ją  w ię c , i ż  łó d ź t a  z a ­

to n ę ła .
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Gorliwa propagatorka kultury polskiej w Rumunii
W A R SZ A W A . W  grupie dziennika ­

rzy rum uńskich , przybyłych do Polski z  
okazji przyjazdu króla K arola, baw iła  
w Polsce przez tydzień znana poetka i 
dziennikarka rum uńska p. D usza C za­
ra, od  niedaw na m ałżonką polsk iego  m a­
larza i poety , zam ieszkałego  stale w R u ­
m unii, p. E ugeniusza Steca.

P. D usza C zara, jedna z najgorliw ­
szych propagatorek kulturalnego zbliże­
nia polsko rum uńskiego, zna nasz pol­
sk i język gruntow nie, studiow ała bo ­
w iem przez kilka lat na U niw ersytecie  
Jagiellońskim  w K rakow ie język i lite­
raturę polską i w ciągu kilkakrotnych  
następnych podróży po Polsce zjecha­
ła cały kraj w zdłuż i w szerz, m . in . rok  
tem u kajakiem w raz z m ężem przeje ­
chała W isłą od K rakow a do G dańska.

P. D usza C zara pisze po rum uńsku, 
niem iecku a ostatn io i po polsku . M . in . 
przetłum aczyła na język polsk i dram at 
królow ej M arii-M atki, oraz szereg jej 
now el, a z okazji w izyty króla K arola  
w Polsce w  kilku dziennikach polsk :ch  
drukow ała artykuły  o królu  i jego w pły ­
w ie na rozw ój kultury rum uńskiej, o  
dziennikarzach i dziennikach rum uń ­
sk ich , literaturze w spółczesnej w R u ­
m unii itd . Poza tym  w ygłosiła kilka ak ­
tualnych pogadanek w rozgłośni Pol­
sk iego R adia w K rakow ie i L w ow ie.

O becnie p. D usza C zara pracuje nad  
rum uńskim dziełem o pisarkach pol­
skich ,które ukazać się m a na jesien i. 
D uży, blisko 300-stronicow y tom obej­
m ie now ele i fragm enty pow ieści czoło ­
w ych pisarek polsk ich: Z . N ałkow skiej, 
Z . K ossak-Szczuckiej, M arii D ąbrow ­
sk iej, Poli G ojaw iczyńskiej, M . K unce­
w iczow ej, E , Szelburg-Z arębiny  i in .

Jako nrz; otow anie do (.ej książki 
w kilku dziennikach rum uńskich p. D u ­
sza C zara w ydrukow ała cały szereg sy l­
w etek i charakterystyk tw órczości pol­
skich pisarek .

Przypuszczać należy, że dzieło to  
spotka się w R um unii z dużym zain te­
resow aniem , gdyż w ydane przed 2 laty  
podobne dzieło o poetach polsk ich w 5  
tys. egzem plarzy  (ok . 30  nazw isk , ponad  
150 str. druku) rów nież w tłum aczeniu 
D uszy C zary, zostało obecnie całkow i­
cie w yczerpane i w krótce ukaże się jego  
now e w ydanie.

Jak dojść do pieniędzy / 1240 zawodów — Nowoczesny Diogenes — Siedem

razy sprzedał własną wątrobę — Rozczarowanie

H arold D aw idson, rek tor w  Stiffkey , 
przegrał w ażny proces. C hcąc w nieść a- 
pelację, m usiał przede w szystk im  ze­
brać sum ę na w ysokie koszty proceso ­
w e, które w  A nglii płacić trzeba z góry . 
D avidson chw ycił się następującego  
sposobu:

W  m iejscow ości kąpielow ej B lack­
pool kazał on ustaw ić na placu rozryw ­
kow ym  beczkę i um ieścił w  niej, by się 
jako D iogenes II pokazyw ać gapiom  za 
pieniądze. O lbrzym i plakat z napisem : 
„T utaj oglądać m ożna rek tora z Stiff­
key" —  postarał się o odpow iedni na ­
pływ  ciekaw ych, tak iż już w  pierw szym  
dniu szanow ny rek tor zdołał 5000 ludzi 
uścisnąć dłonie, za pokw itow aniem 6  
pensów .

Sukces w B lackpool stanow ił ato li 
ty lko skrom ny początek . Pew ien agent 
londyński, który pom ysł ten uznał za 
niezm iern ie oryginalny , zaangażow ał 
rek tora D avidsona na 8 tygodniow e 
„tourne" beczkow e w sto licy , za hono ­
rarium  5 tys. funtów , zarabiając jeszcze  
drugie ty le.

N ie m niej oryginalny  jest pom ysł pe­
w nego W łocha nazw iskiem  L uigi Sanap- 
pa, z zaw odu listonosza. R azu pew nego  
poczuł on dotk liw e bóle w ątroby, udał 
się w ięc do klin ik i uniw ersyteckiej, 
gdzie profesorow ie stw ierdzili, że za­
chodzi u niego nieznane zupełn ie i nie­
zm iern ie ciekaw e zachorzenie w ątroby. 
N ie rokow ano m u w ięcej niż trzy m ie ­
siące życia. W obec niezw ykłości w ypad ­
ku zaproponow ano Sanappie za zapłatą  
300 lirów , aby w ątrobą sw oją w razie 
śm ierci przekazał insty tu tow i uniw ersy ­
teckiem u. Sanappa chętn ie na to przy ­
stał.
M inęło pół roku od L uigi Sanappa, któ ­
ry już w łaściw ie przed kw artałem  pow i­
nien był się przenieść na łono A braha ­
m a; żył w ciąż jeszcze, nie troszcząc się  
o przepow iednie profesorów . L ecz po ­
niew aż w ątroba coraz bardziej dokucza ­
ła , przedstaw ił się on raz jeszcze kole­
gium  profesorskiem u, tym  razem  w  R zy ­
m ie. Profesorow ie „zachw yceni" nie­

Poza pracą tłum aczeniow ą i w łasną  
tw órczością literacką (w  ciągu ostatn ich  
2 lat ukazały się 4 tom y jej w ierszy , 3 
po rum uńsku i 1 po niem iecku, oraz tłu ­
m aczenie na niem iecki pam iętn ików  
k ró low ej M arii) p. D usza C zara syste­
m atycznie zasila prasę rum uńską arty ­
kułam i o literaturze i kulturze polsk iej.

C odzienne pism o, pośw ięcone lite­
raturze i sztuce, bukareszteńska „R am -

Rewolucja w... „mieście Liliputów"
W IE D E N . Przed budynkiem sądu o- 

k ręgow ego 2-giej dzieln icy W iednia rozegra ­
ły się onegdaj sceny, przypom inające ży ­
w o zdjęcia z jak iegoś film u sensacyjnego.

O to przed godziną 9-tą rano zaczęły  
w chodzić do w nętrza budynku grupy m a ­
leńkich ludzi, których w ysokość nie prze­
kraczała naw et i połow y m etra, a których  
w iek w ahał się pom iędzy 25 a 50 rokiem  
życia. Z arów no m ężczyźni, jak i kobiety  
m ieli przytem m iny w ysoce zakłopotane.

O kazało się, że karzełki te pow ołane zo ­
stały na św iadków w  procesie, który w zbu­
rzy ły niebyw ale um ysły całego św iata L ili­
putów z uw agi na w ypadki, jak ie w yda­
rzy ły się niedaw no w tu tejszym „m ieście  
L iliputów ", przybierając rozm iary jaw nej... 
„rew olucji".

Przed kilkom a tygodniam i przybyła do  
W iednia na w ystępy gościnne grupa L ili­
putów celem zorganizow ania przedstaw ień  
w „m ieście L iliputów " w Praterze, przy ­
w ożąc ze sobą w iększą ilość kostium ów  
i w szelk iego rodzaju rekw izytów teatral­
nych. W ystępy te m iały trw ać aż do koń ­
ca sierpnia.

D yrekcja tego „m iasteczka" zobow iązała  
się ze sw ej strony do w ybudow ania odpo ­
w iedniej sceny, na której m iały odbyw ać  
się przedstaw ienia teatralne.

N iem niej jednak zakończyły się w ystępy  
artystów lilipucich trag icznym zgoła epi­
log iem , poniew aż dyrekcja nie w ybudo ­
w ała w ogóle żadnej sceny, z pow odu czego  
frekw encja publiczności w tym „m iastecz ­
ku" zm alała z pow odu braku oczekiw anych  
atrakcyj do m inim um .

A rtystom , w liczbie aż 25-ciu , zaczął 
w końcu dokuczać —  głód ...

W skutek tak iego obrotu spraw y w ypo­
w iedział szef trupy L iliputów kontrakt z

zw ykłością w ypadku, uczynili m u tę  
sam ą propozycję co w Perugii, tym  ra­
zem jednakże za 500 lirów . Sanappa  
zgodził się chętn ie, rów nocześnie jed ­
nakże zrodzi! się w nim  ponow ny pro ­
jek t. D laczegóż by nie m iał ulokow ać  
gdzieindziej jeszcze sw ej w ątroby, któ^a  
w idocznie była niezw ykłem dziw olą­
giem  T  łożył w ięc sobie objazd okręż iy  
w celu w ejścia w stosunki handlow e z  
w szystk im i uniw ersytetam i krajow ym i. 
W  w yniku podróży otrzym ał w N eapo ­
lu 1000, w Siennie 600, w  Florencji 1800  
a w M ediolanie i w  Padw ie po 100 lirów  
za pośm iertne oddanie sw ej w ątroby.

E pilog tej pom ysłow ości listonosza  
w łoskiego nie m a już w praw dzie nic  
w spólnego z zagadnieniem zdobyw ania 
pieniędzy, ale jest zbyt zabaw ny, bo go

Bajka
o małej zaklętej rybce i złym czarodzieju

Przed w ielu , w ielu laty żył na ziem i 
stary , siw obrody człow iek .

Jego ładne oczy patrzyły z zacieka­
w ieniem w słoneczną dal roztaczającą  
się przed nim .

Pięknie było w jego cichej chatce, 
zbudow anej na bardzo w ysokiej i nad ­
zw yczaj strom ej górze.

T rudny był dostęp do jego m ieszka­
nia.

M iły staruszek odznaczał się tym , że  
posiadał czułe na w szystko ból serce.

K tokolw iek znalazł się w nieszczęś­
ciu, szedł pod w ysoką górę i w ołał do ­
nośnie.

Im  szczerzej ktoś w zyw ał, tym  prę ­
dzej staruszek przychodził.

I tak w każdym  w ypadku staruszek  
zaw ołany zjaw iał się natychm iast i ra ­
tow ał nieszczęśników  w potrzebie.

Pew nego dnia, gdy starzec czerpał 
w odę ze studni, zobaczył rybkę m aleń ­
ką, która zaw ołała doń  ludzkim  głosem :

„Św ięty człow ieku, opiekuj się m ną, 
a w przyszłości będę tw ym zbaw com !"

U śm iechnął się staruszek i rzekł: 

pa“ drukow ała ostatn io dw a jej studia  
—  o W yspiańskim i W yczółkow skim , 
„R eporter" —  sy lw etkę M arii K onop ­
nickie, „ A devcrul" —  artykuł o poezji 
K azim iery llłakow iczów ny, „T em po"  
—  artykuł pt. „M yśli M arszałka Piłsud ­
sk iego o przyjaźni polsko-rum uńskiej", 
w reszcie  gazeta m orska „M ary" —  pięk­
ny felieton pt. „P ieśni o m orzu bałtyc­
kim ".

dyrekcją m iasteczka, szykując się do w y ­
jazdu.

W  „m iasteczku" w ybuchła... rew olucja.
Policjanci-lilipuci, którzy utrzym yw ali 

porządek na „uliczkach", opuścili sw e sta­
now iska, zrzucając z sieb ie m undury ...

T o sam o uczynili funkcjonariusze pocz­
tow i, którzy sprzedaw ali znaczki lilipucie...

W  końcu znik ła także i w arta lilipucia  
sprzed budynku „kom endy placu" w obec  
czego w  m iasteczku zapanow ała... anarchia.

A le to nie w szystko . M om ent niezw ykle 
dram atyczny nastąpił bow iem w chw ili, w  
której w óz, naładow any kostium am i L ili­
putów  oraz —  członkam i zbuntow anej tru ­
py, pragnął przejechać poza bram ę m ia­
steczka.

O kazało się, że spry tna dyrekcja w ydała  
na kilka m inut przedtem rozkaz zam knię ­
cia bram y.

Jeden ze spry tnych karzełków  zbiegł je­
dnak na ulicę, alarm ując policjan ta.

I oto pod osłoną przedstaw iciela w ładzy  
opuścili L ilipuci z trium fem m iasteczko, 

—  w dzięczni za tak skuteczną in terw encję.
N iem niej jednak zatrzym ała dyrekcja  

m iasteczka w szystk ie ich kostium y i re­
kw izyty teatralne.

Spraw a oparła się o sąd . W  przebiegu  
procesu doszło do nam iętnej w ym iany  
zdań pom iędzy przedstaw icielem dyrekcji 
a L iliputam i, którzy so lidarn ie bronili sw ej 
spraw y, dom agając się zw rotu kostium ów .

D yrekcja stanęła znow uż na stanow isku, 
że L ilipuci złam ali kontrakt, opuszczając 
m iasteczko przed przew idzianym term i­
nem .

Sędzia stanął przed zadaniem  niezw ykle 
zaw iłym  i, pragnąc w ydać w yrok spraw ie­
dliw y... odroczył rozpraw ę celem przesłu ­
chania dalszych św iadków ...

m ożna pom inąć m ilczeniem . Sanappa  
sprzedał był sw oją tajem niczą w ątrobę  
siedniu uniw ersytetom  krajow ym  i nosił 
się z zam iarem  urządzenia objazdów  po  
innych krajach europejsk ich . R achuby  
jego przekreśliła jednak katastrofa, 
gdyż przejechał go sam ochód.. Z w łoki 
jego natychm iast zareklam ow ane zosta­
ły przez 7 uniw ersytetów .

W ładze zadecydow ały , że sekcja od ­
być się m iała w Perugii, w obecności 
przedstaw icieli w szystk ich zain tereso ­
w anych uniw ersytetów . B yłoby w ięc w  
in teresie nauki w szystko jeszcze w po ­
rządku, gdyby podczas w ypadku w ątro ­
ba nie została tak gruntow nie zm iaż­
dżona, że poprostu nie podobna byłe  
przeprow adzić sekcji dla w yśw ietlen ia  
oryginalnego w ypadku. 

—  N ikom u dotąd nie odm aw iałem  
sw ej pom ocy —  m ój biały rum ak zaw ­
sze sto i w pogotow iu , w ięc czym u bym  
tob ie, m ałem u stw orzonku, m iał odm ó ­
w ić pieczy .

—  D ziękuję —  w yrzekła rybka i zni­
knęła pod w odą, a starzec zam yślił się  
głęboko nad tym , co by m ogła od niego  
potrzebow ać?

W  jak iś czas po tym siedział staru ­
szek w oknie sw ego dom ku.

W słuchiw ał się w czarow ną pieśń  
nucącego w gąszczu słow ika. W tym za­
panow ała cisza, um ilk ł słow ik . Z acho ­
dzący księżyc ośw ietlił bladym i prom ie­
n iam i szczyt góry , drzew korony i obli­
cze zadum anego starca.

T eraz ciszę nocną przerw ał szelest 
szat i szm er kroków . W ychylił głow ę i 
ujrzał w  cieniu drzew  jakąś postać.

Pow stał i w yszedł przed dom , aby  
zobaczyć to napraw dę dziw ne zjaw isko.

W szak  na strom ą górę dotąd nik t nie  
potrafił się dostać, w ięc w ydało m u się  
to tajem niczym w ypadkiem .

Przy m dław ym blasku księżyca uj­

rzał przed sobą obdartego żebraka, bła 
gającego pokornie o jałm użnę...

—  Skąd się tu w ziąłeś? —  spytał o- 
slro starzec.

—  Przyszedłem , panie... D aj mi cc 
jeść, bo jestem głodny, a przynajm niej 
pozw ól m i napić się z tej studni —  pra­
gnienie pali m ię boleśnie.

Ż ebrak m ów ił to tak zbolałym gło ­
sem . iż starzec pozw olił m u się najp ierw  
napić, a potem  dopiero  żebrak m iał opo ­
w iedzieć sposób, w  jak i się dostał na gó­
rę.

Z bliżyli się obaj do studni. Starzec; 
oparty na kiju , patrzył, a żebrak chw y­
cił za drąg od w ysokiego żóraw ia i za­
nurzył w iadro w głębi studni.

Z a chw ilę żebrak , pochyliw szy na ­
pełn ione w iadro ku ustom , niby pił, ale 
starzec zauw ażył, że oczy jego patrzą  
podstępnie i niespokojn ie. Spoglądał bo ­
w iem  k u  starcow i, a jednocześnie piln ie 
śledził coś na dnie głębokiego w iaderka.

Z ajrzał staruszek w  głąb w iadra i zo ­
baczył m ałą rybkę płynącą tam niespo ­
kojn ie.

W  tej chw ili ręka żebraka zanurzyła  
się w w odzie.

T eraz przypom niał sobie staruszek  
prośbę m aleńkiej drobnej rybki i w jed ­
nym  m om encie uniósł kij ku górze i spu ­
ścił go na kark żebraka.

Padł żebrak na ziem ię,lecz w tej 
chw ili zdum iony staruszek ujrzał, za­
m iast nieprzytom nego ciała, olbrzym ie ­
go jastrzębia, w yciągającego ku niem u  
drapieżne szpony. Już... już zakrzyw io­
ny dziób m iał się zanurzyć w  ciele star­
ca, gdy ten przypom niał sobie sw oją  
m aleńką laseczkę pom ocy, w ięc dotknął 
nią drapieżcę. T o obezw ładniło ptaka  
—  padł bezsilny na ziem ię.

N araz odezw ała się do starca ryb ­
ka, radząc m u, by przyniósł z chatk i 
łańcuch i uw iązał na nim w roga. D zię­
kow ała staruszkow i za ocalenie, a sta­
rzec przykuł ptaka do tw ardej skały .

C o dnia pytał go, kto on jest, a ptak  
zaw sze odpow iadał: jam silny nad sil­
nym i!

—  I m nie, starem u starcow i, pozw o ­
liłeś się obezw ładnić?

T obie? —  w ołał drapieżca —  T obie  
jednem u! B oś ty siln iejszy odem niei Ja  
w alczę m ocą zła, a ty dobrocią serca! 
D latego m ię zw yciężyłeś!

K tóregoś dnia w yszedł staruszek  
przed dom  i ujrzał zdziw iony stojącą o- 
bok studni dziew icę cudnej urody, za­
platającą zło te w łosy . I znów spodzie­
w ał się jak iegoś podstępu, i znow u py ­
tał, skądby się tu w zięła, a dziew ica od ­
parła przym iln ie:

—  Ja jestem m aleńką rybką, ocalo ­
ną przez ciebie! C hcę za to służyć ci i 
czuw ać nad tobą...

I została dziew ica-rybka w dom ku  
staruszka. Pracow ała chętn ie, opieko ­
w ała się uw ięzionym  ptakiem . D opom a­
gała staruszkow i karm ić drapieżnika, 
poić go i m yć jego zapylone skrzydła. 
B o ptak nie chciał przyjm ow ać ani na ­
poi ani pokarm ów , nie pozw olił się ob ­
m yw ać, bow iem przez jedzenie, picie i 
utrzym yw anie czystości zatracał sw ą  
m oc.

T ak objaśniała staruszka dziew ica-  
rybka. m ów iąc, iż ptak ten to m ściw y 
czarodziej, który ją ścigał lata cale, a  
zw yciężyć go m oże ty lko dobroć serca. 
O n ją zam ienił w m ałą rybkę za to , że  
nie chciała zostać jego żoną.

U płynęło dużo czasu . D rapieżnik już 
coraz rzadziej m iotał się ze złości, już  
szpony jego były m niej zakrw aw ione, 
już oczy jego staw ały się nieco łagod ­
niejsze.

M ilczał zw zięcie —  jeno patrzył na  
starca  i piękną  dziew icę, jeno słuchał ich  
rozm ów głębokich , czułych a serdecz­
nych i stopniow o tajało jego kam ienne, 
nielitościw e dotąd serce...

A ż któregoś w ieczora, kiedy staru ­
szek w yszedł z dziew icą do ogrodu, aby  
posłuchać  cudnego  śp iew u  słow ika, prze ­
chadzając się, zabłądzili ku skale, gdzie  
siedział przykuty drapieżnik . Jakież by ­
ło ich zdziw ienie, gdy na m iejscu ja ­
strzębia znalazł się przepięknej urody  
m łodzieniec, klęczący na skale. O kow y  
nie pozw alały m u w stać, w ięc klęcząc  
w słuchiw ał się w urocze tony ptasiego  
śp iew u.

D obroć i m iłosierdzie starca odm ie­
niły postać czarodzieja naw skroś. Stał 
się pięknym  nie ty lko  zew nętrznie, ale i 
serce w piersi uległo zm ianie..

T eraz dziew ica z radością oddała m u  
sw ą rękę, a starzec pobłogosław ił ich  
rozczulony.

Z yją teraz  w  radości i szczęściu , któ ­
rego nigdy nie stracą, bo m ają je ukryte  
w głębi sieb ie.
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g m ach u p rzy u licy S ien k iew icza zg ro m ad zi p O S ia tIan e 3 0 0 z ł g o tó w k i.

li s ię u rzęd n icy k u ra to riu m D o zg rom a ­
d zo n y ch p rzem ó w ił n o w y k u ra to r d r R y - N ad ran em  R atz p rzy szed ł d o p rzy to m -  

Iłiew icz , p o d k reś la jąc d o n io sło ść re s ty tu - n o śc i. N a ro w erze , k tó reg o b an d y c i n ie  

o w an ia k u rato riu m  p o m o rsk ieg o . W  u ro - z rab o w ali, p rzy jech a ł d o p o g o to w ia ra tu n -  

czy sto śc i w zią ł u d z ia ł w o jew 'o d a p o m or- k o w eg o , g d z ie o p a trzo n o m u ran ę, a n a-  
sk i R aczk iew icz . p rezy d en t m iasta R aszc - s tęp n ie z ło ży ł w  p o lic ji o d p o w ied n ie d o n ic  

ja , w ices ta ro s ta G ąso w sk i i in . (s ien ie .

T O R I Ń . zw iązk u z p o trzebam i  

s iew n y m i ro ln ic tw a p o m o rsk ieg o d o tk n ię ­

teg o k lęsk ą n ieu ro d zaju p an M in is ter R o l­

n ic tw a i R efo rm  R o ln y ch p rzy zn a ł d la te ­

ren u P o m o rza je s ien n e k red y  ty s iew n e u l­

g o w e 4 p ro c , w y so k o ści 2 5 0 .0 0 0 z ł. k tó re  

ro zp row adza ją O d d zia ły P ań stw o w eg o  

B an k u R o ln eg o w G ru d z iąd zu i w G d y n i.

P o n ad to p rzy zn an o k red y tu s iew n eg o

ce lem z rca lizo w a jiia w y m ien io n y ch k re ­

d y tó w  w  n a tu rze.

N ieza leżn ie o d teg o p . w o jew o d a , p ra ­

g n ąc zw ięk szy ć ak cję k red y to w ą , p o czy n ił 

o so b iśc ie d a lsze s taran ia u w ład z cen tra l­

n y ch , w 1 zw iązk u z czy m  w  d n iu w czo raj­

szy m i d z is ie jszy m  d o k o n y w u je lu s tracji  

te ren u P o m orza d e leg at p . M in is tra R o l­

n ic tw a i ref. w M in isters tw ie R o ln ic tw 'a i

b ezp ro cen to w eg o 3 0 .0 0 0 z ł d la n a jb ied - R efo rm  R o ln y ch N aez. Z alew sk i k tó rem u  

n ie jszy ch m ało ro ln y ch . Z a p o d an ą k w o tę to w arzy szy d e leg a t p . w o jew o d y o raz d y -  

zak u p ił U rząd W o jed ó d zk i ży to s iew n ie  I rek to r P o m o rsk ie j Izb y  R o ln iczej.

cca/e/
Policjant padł od kuli ściganego bandyty

Dyrektor firmy „Standart" aresztowany
1 b o w e. Z e w zg lęd u n a to czące s ię ś led z tw o  

! w ’ te j sp raw ie d a lszy ch szczeg ó łó w n a ra -  

p o d ać n ie m o żn a- .

S ch arf b y ł ży d em .

T O R U Ń . Jak s ię d o w iad u jem y  a resz to ­

w an y zo sta ł w ty ch d n iach d y rek to r lu t. 

p rzetw ó rn i sm a lcu o raz o le jó w jad a ln y ch  

„S tan d a rt 4 4 n azw isk iem  S ch arf.

A resz to w an ie n astąp iło p o rew izji 

k siąg w  firm ie „S tan d e rt4 4 , p o d za rzu tem  

w y słan ia za g ran icę d ew iz i w alu t co —  

jak w iad o m o —  je s t u staw o w o zab ro n ię -_ _ .. _ _ _ _ _ _ _ _ _

n e . C h o d z i o k w o tę o k o ło 3 0 ty s ięcy z ł, ad m in istra to r m ają tk u , p - G ąso w sk i, o trzy -  

w y słan y ch p rzez S ch arfa d o H o lan d ii. A - m ał p ięk n e o k azy  p o m id o ró w , h o d o w an y ch  

resz to w an y S ch arf jed n ak  p o d o b n o m a n a w  o g rod ach m ają tk u , w ażące p o 1 i p ó l  

su m ien iu jeszcze in n e p rzes tęp s tw a sk a r- k ilo g ram a .

z ie

S T A R O G A R D . (P ó łk iio g ram o w e p o m i­

d o ry .) W  K o cbo ro w ie p o w . s ta ro g a rd zk i.

I

W A R SZA W A . W  G rochówie, głośnym  

z częstych ostatnio kradzieży, przedm ieś­

ciu stolicy, jak również też z rozpraw no ­
żow ych, napadów rabunkowych, przepro­

w adzono onegdaj w nocy obław ę policyj­

ną, w czasie której padł od kuli ścigane­

go bandyty posterunkowy 36-Ietni Stani­

sław A ndrasik.

O statniem w ydarzeniem , które skłoni­

ło policję śledczą do przeprow adzenia o- 

bław y w G rochów ie, był napad rabunko­

w y, którego dokonano w uh. sobotę oko ­

ło godziny 22,00. N a pow racającą do do- 

inu 67-letnią Faustynę Łukaskow ą i cór­

kę jej Felicję K asprzykową, napad! przy  

zbiegu ulic Żółkow skiego i Zalewskiego o-

H etm ańskiej około godziny 23,30 na  

podejrzanych osobników . Jeden z patrolu  

post. A ndrasik chciał ich zatrzym ać. N ie­

spodzianie został zasypany kulam i rewol­

w erow ym i. Policjant padł na ziem ię. Po ­

spieszył m u z pom ocą post. O lszanka i jego  

zasypano strzałam i. K orzystając z ciem ­

ności złoczyńcy zbiegli.Posterunkow y A n ­

drasik zm arł przed przybyciem  lekarza po  

gotow ia.

W  czasie toczącej się w T dalszym ciągu  

obławy, która trw ała do godziny 8-m ej ra  

no zatrzym ano około 40 podejrzanych o- 

sób. W niedzielę rano przybyli do kom i­

sariatu X V II, na terenie którego został za ­

strzelony przez złoczyńców post. A ndrasik

Katastrofa samochodowa
ŚW IECIE. W  pobliżu gm achu w ydzia­

łu pow iatow ego w Św iecili w ydarzył się  

w ypadek sam ochodow y, klóry om al nie po ­

ciągnął za sobą ofiar w ludziach.
A uto osobow e firm y „Przechow skie  

M łyny i Tartaki44 w skutek defektu kierow ­

nicy w padlo na przydrożne drzew o i roz­

biło się szofer w yszedł z w ypadku cało. Je­

den z urzędników firm y doznał bardzo po ­

w ażnych obrażeń na tw arzy i rękach oraz  

złam ania żebra. R annego przew ieziono do  

szpitala m iejskiego w Św iecili.

Kobieta napadła na policjanta

pryszek, który przewrócił jedną z kobiet, 

przygniótł ją kolanem i w yrw ał torebkę.

G dy Łukaskowa stanęła w obronie  

córki, opryszek przewrócił ją rów nież. N a

w szczęty alarm nadbiegli przechodnie. 

Złoczyńca z łupem uciekł. K ierow nik ó- 

sm ego kom isariatu zarządził natychm iast 

obławę, a następnie zaw iadom ił urząd  

śledczy, który również ze sw ej strony roz­

począł pościg za złoczyńcą.

W  czasie obław y grupa w yw iadow ców  

pod kierunkiem kom . M akowskiego na  

tknęła się na rogu ulic G rochow skiej i

kom endant główny PP. gen K ordian Za­

m orski, oraz kom endant policji w arszaw ­

skiej insp. M arian K ozielewski, którzy za­

interesow ali się przebiegiem prowadzo­

nych dochodzeń.
Śp- post A ndrasik osierocił żonę i 

troje dzieci. Służył w policji kilka lat.

W  czasie strzelaniny ugodzona została  

przypadkow o zabłąkaną kulą przechodzą ­

ca w pobliżu zajścia 23-letnia Julia K ubli- 

ków na, pracownica dom ow a. Lekarz pogo­

tow ia przewiózł ją w stanie ciężkim do  

szpitala.

Ż N IN . W  d n iu 2 4 k w ietn ia b r. zo sta ła  

p o p e łn io n a k rad zież w  sk ład z ie  ży d o w sk im  

w  R y n k u . Jak o p o d e jrzan eg o p o lic ja u ję ­

ła 1 3 -le tn ieg o Z m u d o w ^ sk ieg o .

K ied y s tarszy p o ste ru n k o w y p . W o j­

c iecho w sk i p ro w ad z ił g o u licą d o p o ste ­

ru n k u n ag le zaczep iła p o licjan ta m atk a  

p rzy trzy m an eg o n ie j. B ro n is ław a Z m u d o -  

w sk a , la t 4 0 , k tó ra w  en erg iczn y sp osó b  

zażąd ała o d  p o lic jan ta , ab y p o śc ił je j sy n a , 

g d y ż o n  n ie je s t n ic w in ien . K ied y żąd an ie  

n ie o d n io s ło sk u tk u , Z . rzu ciła s ię n a p o li­

c jan ta i u d erzy ła g o k ilk ak ro tn ie w  tw arz  

o raz u rw ała k o łn ie rz o d m u n d u ru W  

d n iu  2 8  s ie rp n ia S ąd  O k ręg o w y  sk aza ł ją za  

ten czy n n a łączn ą k arę 4 m iesiące i je ­

d en ty d z ień a resz tu , z zaliczen iem  ś led z ­

w 8*— —— -----
sach o tre śc i sam ej sp raw y . P ro szę m i  
jed n ak u ła tw ić zad an ie o ty le , że g d y ­
b y k to ś u siło w a ł p an ią , szan tażo w ać  

k o m p ro m itu jącem i zm arłeg o m ęża d o ­
k u m en tam i —  to n iech że p an i n a ty ch ­
m iast zaw iad o m i m n ie te le fo n iczn ie , n ie  

reag u ję ,c n a p o g ró żk i. (T e s ło w a p o d e ­
rw a ły w d o w ę z k rzes ła ). A te raz że ­

g n am  p an ią , i p ro szę p o żeg n ać o d em n ie  

p an ien k i.

S k ło n ił s ię i szy b k o o p u śc ił ta ra s, 
n ie zw aża jąc , że p an i K u szew sk a , za ­
sk o czo n a w ażn o śc ią , i n iebezp ieczeń ­
s tw am i o w ej ta jem n iczej sp raw y , u si­

ło w a ła g o za trzy m ać s ło w am i:
—  P an ie C zerw iec , n iech p an je szcze  

n ie u c iek a ...

H en ry k zac isk a ł p ięśc i, s ied zą ,c w  
tram w ra ju , b y zd u sić w  so b ie d ru zg o czą ,-  

ce w rażen ie ro zm o w y z p an ią , K u szew ­
sk ą . Im d łu że j jed n ak ro zw ażał tre ść  

te j ro zm o w y , te rn w ięce j m u siał p rzy ­
zn aw ać s łu szn o śc i sw e j ro zm ó w czy n i.

N iew ątp liw ie m ia ła d u żo rac ji i p a ­
trzy ła n a św ia t trzeźw o i rea ln ie . S k ąd  

jem u , d o zaży łe j zn a jo m o śc i z p an iam i 
K u szew sk iem i, o so b am i z e lity to w a ­

rzy sk ie j, jem u —  d e tek ty w o w i?

C zy podancingow e szaleństw o w w illi 

tv ow ą noc z soboty na niedzielę m ogło  

i u ż  upraw niać do daleko idących w nio-  
ików? W szak w łaściw ie panie K uszew ­
skie nie znały go naw et bliżej. C ała ta  

m ajom ość z nimi wjtroała jak bańka 

tw a o d 2 5 k w ie tn ia b r. R o zpraw ie p rze ­

w o d n iczy ł sęd z ia o k ręg o w y B ran d o w sk i.  

o sk a rża ł w icep ro ku ra to r Z ajączk o w sk i.

W ŁO CŁAW EK . (W ybuch dynam itu na  

szosie.) D o szp ita la św . A n to n ieg o w e W ło ­

c ław k u p rzy w iezio n o W in cen teg o Z ie lk o w  

sk ieg o , licząceg o 3 0 la t z N art, g m in y L u ­

b ień . Z ielk o w sk i m a ro s trzask an ą d ło ń u  

p raw e j ręk i, p rzy czy m  u trac ił d w a p a łce . 

N ieszczęś liw y w y p ad ek w y d arzy ł s ię n a  

szo s ie , w czasie ro zs trze liw an ia k am ien i  

d y n am item . Z ielk o w sk i p rzech o d ził o b o k  

k am ien ia z ład u n k iem  d y n am itu . N araz  

ro z leg ła s ię d e ton ac ja , a Z ielk o w sk i, s il­

n ie u d erzo n y w d ło ń i o g łu szo n y h u k iem

m y d lan a —  b y ja b ań k a m y d lan a p ry ­

sn ąć ...
N aw et w czas ie u w ięz ien ia n ie czu ł 

s ię tak b ezn ad z ie jn ie , jak te raz , k ied y  
n ad w ieczo rem  w stęp o w ał p o sch o d ach  

d o sw eg o sk ro m n eg o p o k o iku u p an i  

G ó rco w ej.
Jak g o p o w ita ła g o sp o dy n i —  m o żn a  

so b ie w y o b raz ić . N ie b y ł w  n astro ju d o  
p o g aw ęd k i i ze zn iec ierp liw ien iem  s łu ­

ch a ł w d o w y , k tó ra z g o ry czą w g ło s ie  

w y rzek ła n a s tra szn y zaw ó d , jak i ją  
sp o tk a ł ze s tro n y M ich a lakó w n y .

—  N iech p an so b ie w y o b raz i, że u  

m n ie w sy p ia lce n ad a l s tra szy . C iąg le  
p o n o cach co ś s tu k a w śc ian ę o d ła ­

z ien k i, jak ie ś ło sko ty i h a łasy  n ie d a ją  

m i sp ać p o n o cach ...

—  A le ja je s tem  tak i zn u żo n y , że m i 
n ap ew n o n aw et s trach y w e śn ie n ie  
p rzeszk o d zą . P rzep raszam  p an ią ...

W szed ł d o p o k o ju , rzu c ił k ap e lu sz  

n a k rzes ło , a sam  leg ł c iężk o n a zab y t­
k o w ą k an ap ę i p o g rąży ł s ię w cza r ­

n y ch re flek s jach ...
—  Są ludzie, co m ają szczęście, 

a ja...
—  C óż w arte jest m oje życie...
—  N ie m am naw et tyle siły i zdol­

ności, żeby w ydobyć ow ą tekę z doku ­
m entam i i odpow iedzieć nią pani K u ­
szew skiej na jej rozm ow ę...

—  N ie m am naw et tyle energji, że­
by w yw alczyć sobie u losu m oją w ybra­
ną...

—  Pcham sią do nieawuich HNNMa ujmowana

Nuncjusz pap. a min. Beck
W A R S Z A W A . P o m ięd zy N u n c ju szem  

A p o sto lsk im  w P o lsce —  a rcy b isk u p em  

C o rten s im , a m in is te rm  sp raw  zag ran icz ­

n y ch B eck iem  n astąp iła w y m ian a n o t.

N u n c ju sz s tw ie rd za , że S to lica A p o sto l­

sk a u zn aje g ro b y k ró lew sk ie za n ien a ru ­

szaln e i w szelk ie p rzep ro w ad zan e w ty m  

w zg lęd zie zm ian y u zg o d n io n e zo stan ą u -  

p rzed n io z P rezy d en tem  R P . lu b o so b ą  

p rzez n ieg o w y zn aczo n ą .

p ad ł n a z iem ię . R o b o tn ik u leg ł c iężk iem u  

o k a leczen iu . W ład ze p ro w ad zą d o ch o d ze ­

n ia , k to w  ty m  w y p ad k u zaw in ił.

n ie u m iem  zd o b y ć s tan o w isk a ...

—  Ż y c ie c iąg le d a je m i p o n o sie , 
a ja s ię p o zw alam  b ić ...

T e p o n u re ro zm y ślan ia p rze rw ał d o ­

n io sły d y szkan t G ó rco w ej:

—  T ele fo n d o p an a! —  L ed w ie p rzy ­

jech a ł, a ju ż te te le fo n y —  sk a ran ie b o ­

sk ie —
A p atyczn ie p o w ló k ł s ię su b lo k a to r  

d o te lefo n u .
—  H allo , tu C zerw iec .
—  M ó w i H elen k a . P an ie H en ry k u ,  

d laczeg o p an tak n ag le u c iek ł? ...
—  W y b aczy p an i, p an n o H elen k o , 

tak m u sia ło b y ć .
—  W iem , ju ż w iem . N ap ew n o m a ­

m a co ś p an u  n iedo b reg o  n ag ad a ła . A le  
n iech s ię p an  n ie p rze jm u je . N iech p an  

p am ię ta , że ja ... że ja zaw sze b ęd ę p a ­
m ię ta ła o p an u , że n ig d y n ie zap o m n ę  
ch o ćb y n ie w iem  co ...

—  H elen k o , H elen k o !
L ecz n ik t ju ż n ie o d p o w ied z ia ł. N aj­

w id o czn ie j ro zm ó w czy n i w y czerp a ła  

ca ły zap as sw e j o d w ag i.

C zerw iec o d ło ży ł s łu ch aw k ę i ju ż  

e la s ty czn y m  k ro k iem  w szed ł d o p o k o ­

ju . P o n iew aż zap ad a ł g ęsty zm ro k —  
zap a lił w ięc lam p ę , sp o jrza ł p o p o k o ju  

i zo b aczy ł n a s to le zn a jo m ą tek ę , zao ­
p a trzo n ą w  n ap is „ In ży n ie r K u szew -  

sk i“ .
W ypadł z nią na korytarz.
—  Pani G órcow a!
—  C o się stało? —  nadbiegła zaałar-

N ota pułkow nika Becka w yraża zado­

w olenie z tego rodzaju załatw ienia spra­

w y.

JA R O SŁAW . (G rzyb w ażący 3 kg.) 

W  pow iecie jarosławskim na H eluszu, 

gdzie znajduje się kolonia w akacyjna, 

zorganizow ana przez w ydział pow iatow y  

z Jarosławia, jeden z chłopców znalazł 

grzyb jadalny, w ażący przeszło 3 kg.

R o zp o w szech n ia jc ie , G IO S ',
—  K to p rzy n ió sł tę tek ę?
—  T ak i m ały p an , tak i p o k raczn y .^

—  I p an i m i n ic o tem  n ie p o w ie ­

d z ia ła !
—  M asz! T eraz n ie p o w iedz ia ła!  

A  zaw sze s ię p an  d ąsa , że n ib y za d u żo  

g ad am  —
C zerw iec , p o d n ieco ny d o n a jw yższe ­

g o s to p n ia , sp ie szn ie p o k ręc ił ta rczę te ­
le fo n u . —

—  H allo , p o p ro szę d o te lefo n u p a ­

n ią in ży n ie ro w ą K u szew sk ą .

P o  ch w ili.
—  P an i in ży n ie ro w ą? —  zap y ta ł sp e ­

c ja ln ie zm ien io n y m  g ło sem .

—  T ak , k to m ó w d ?

—  T u m ó w i szan taży sta . M am  tek ę  
z k o m p ro m itu jącem i p an i m ęża d o k u ­

m en tam i.

—  Jezus — M ar  ja! C o pan chc«  

odem nie? —
—  Z ło żę tę tek ę u p raw n io n em u za­

s tęp cy p an i m ęża , n o ta rju szo w i X . pod  
w aru n k iem , że w o ln o m i b ęd z ie co­
d z ienn ie sk ład ać p an io m  w izy tę . —

—  C o takiego? C o pan m ów i? Poco  
pan chce przychodzić?

—  By się starać o rękę panny H e­
lenki — dokończył C zerw iec natural­
nym  głosem .

—  A ch, to pan H enryk. H a— ha— * 
ha— A ja się już tak przeraziłam , 1M  
to napraw dę... N o, w obec takiego M M b  
tata —  m uaim y się zgodsU ^
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LEKCJA
z listu św. Pawła do Efezów rozdz. 5. w. 13—21.

Bracia! proszę w as, abyście nie ustaw ali w uciskach  
m oich iza w as, która jest chw ała w asza. D latego klękam  
na kolana m oje ku O jcu Pana naszego, Jezusa Chrystusa, 

z którego w szelkie ojcow stwo na nizbie i na ziem i jest na­

szywane; aby w am dał w edle bogactw chw ały Sw ej, że- 
byście byli m ocą utw ierdzeni przez D ucha Jego w e w nę- 

trznego człow ieka: aby m ieszkał Chrystus przez w iarę w  
sercach w aszych, w m iłości w korzenieni i ugruntow ani, że- 

byście m ogli pojąć z w szystkimi Św iętymi, która jest sze- 
ro<kość i długość i w ysokość i głębokość, i poznać przewyż­

szającą naukę, m iłość Chrystusow ą, abyście byli napełnieni 

w szelakiej zupełności Bożej. A temu, który m ocen jest 
w szystko daleko obficiej uczynić, niż prosim y albo rozu­

m iem y, w edle m ocy, która w nas skutecznie robi. Jem u  

chw ała w K ościele i w Chrystusie Jezusiena w szystkie ro­

dzaje w ieku w ieków .

EWANQbLJA
św. Łukasza rozdz. 14, wiersz 1 — 11.

Wonczas, gdy Jezus wszedł do domu jed­
nego przedniejszego Faryzeusza, w Sabbat, 
jeść chleb, a oni Go podstrzegali. A oto czło­
wiek niektóry opuchły był przed Nim. A Jezus 
odpowiadając, rzekł do biegłych w Zakonie 
i Faryzeuszów, mówiąc: Godzili się w Sabbat 
uzdrawiać? Lecz oni milczeli. A On wziąwszy 
go, uzdrowił i odprawił. A odpowiadając, rzekł 
do nich: Którego z was osioł, albo wół wpad- 
nie w studnię, a nie wnet go wyciągnie w dzień 
sobotni? I nie mogli Mu na to odpowiedzieć. 
I powiedział też podobieństwo do zaproszonych, 
bacząc, jako pierwsze siedzenia obierali, mó­
wiąc do nich: Gdy będziesz wezwań na gody, 
nie siadajźe na pierwszem miejscu, abv snadź 
godniejszy nad cię nie był wezwań od niego; 
a przyszedłszy ten, który ciebie i onego wez­

wał, nie rzekł ci: Daj temu miejsce, a wtedy- 
byś ze wstydem począł mieć ostateczne miejsce. 
Ale gdy będziesz wezwań, idź a siądź na poś- 
ledniem miejscu: że gdy przyjdzie ten. który 
cię wezwał, rzecze fobie: Przyjacielu, posiądź 
się wyżej. Tedy będziesz uczczon społem z to­
bą siedzącymi. Bo wszelki, co się wynosi, uni- 
żon będzie, a kto się uniża, wywyższon będzie.

NAUKA
D laczego Chrystus Pan jadł z Faryzeuszam i, którzy tak  

w ielce byli dla N iego nieprzyjaznym i?

N asam przód zapewnie dlatego, gdyż praw dopodobnie, 
jak często w innych, tak i tym razem , był do stołu ich za­

proszony. N astępnie dlatego, ża chciał z jednej strony  

z każdej sposobności korzystać i pełnić Sw e św ięte posłan­
nictw o, z drugiej litościwie przyjść w pom oc i ośw iecić 
błądzących i nieśw iadom ych Faryzeuszów i o ile tylko  

m ógł, ocalić ich. Tak samo i m y w inniśmy postępow ać 

sobie z bliźnim i naszym ’ , chociażby byli naszym i nieprzy­
jaciółmi, dobrze im czynić i ze w szystkich sił troszczyć się 

o ich zbaw ienie duszy. - _ _

na u eseło

„Proszę o beefsteak, trochę konia­

ku i psa!“

„Psa?“

„N o tak —  dla beefsteaku!"

— „Chciałbym sfotografow ać dzieci 

m oje. Co to kosztuje? 44

„6 złotych tuzin.44

„Taak, no to przyjdę za kilka lal, bo 

narazie m am pięcioro44 !

Najśw. Panna Maria wśród lilij, według obrazu francuskiego malarza Bougerean

1 ■ ■' ■

Ze w spom nień historycznych
N apoleon III i Eugenia

O statnim cesarzem Francji był N apo-1  
loon Ill (Ludw ik N apoleon) syn Ludw ika  
Bonapartego, króla H olandii i H ortensji 
Beauharnais. Przez śm ierć ks. Reichsta­
dt u stal się spadkobiercą pretensyj do tro ­
nu Francji.

Po dw ukrotnych nieudanych zam a­
chach na rządy Ludw ika Filipa, w ypłynął 
na w idow nię w roku 1848 jako prezydent 

i Republiki, po przeprow adzeniu zaś w roku  
1852 plebiscytu ogłosił się cesarzem , po- 
ślubując rok później księżniczkę hiszpań ­
ską drp. M ontejo, słynną później cesarzo ­
w ą Eugenię.

Polityka N apoleona III była pełna  
sprzeczności. Rządząc np. w e Francji au­
tokratycznie, prześladując niem iłosiernie 
opozycję liberalną, tłum iąc sw obodę pracy  
i życia politycznego, rów nocześnie chciał 
uchodzić w Europie za protektora w alczą­
cych o w olność ludów .

N apoleon III nie m iał w ogóle szczę­
ścia. W szystko, co uczynił, chociaż z najlep  
sza m yślą, prow adziło do upadku drugiego  
cesarstw a. A le końcow a katastrofa spow o­
dow ana była, podobnie jak upadek pierw ­
szego cesarstw a, klęską w ojenną- Przez w ej 
nę francusko-niem iecką drugie cesarstw o  
dnia 2 w rześnia 1870 roku rozbiło się na  

szczątki, N apoleon dostał się pod Sedanem  
do niew oli, a dnia 4 w rześnia 1870 roku  
ogłoszono republikę.

Epoka N apoleona III, restauracji ce­
sarstw a, konfliktu francusko-niem ieckie-  

go, zakończonego w ojną, to epoka niezw y­
kle interesująca nie tylko dla historyka. 
D użo napisano na ten tem at utw orów , za­
rów no historycznych jak i literackich.

Wojsko wraca z manewrów

W  ciągu bieżącego i początku przyszłe­
go tygodnia pow racają do sw ych garnizo ­
nów oddziały w ojskow e złożone ze służby  
czynnej i rezerw y. W zorem lat ubiegłych  
w ojsko będzie serdecznie w itane przez lu  
dność-

Zw iązek m iast w ydał w tej spraw ie o • 
dezw ę do prezydentów  i burm istrzów  m iast 
w  których stacjonuje w ojsko i otrzym ał już  
m eldunki, że w e w szystkich m iastach po ­
w ołane zostały do życia kom itety obyw a­
telskie przyjęcia.

O ddziały w ojskow e w itane będą u gra­
nic m iasta, po czym przem aszerują przed  
szpaleram i m łodzieży szkolnej, organiza-  
cyj społecznych i ludności m iasta, a na­
stępnie przedstaw iciele społeczeństw a w e­
zm ą udział w uroczystych obiadach żołnier­
skich.

W W arszaw ie pow itanie będzie m iało  
specjalnie uroczysty charakter, a żołnie­
rze —  utrudzeni w  czasie forsow nych m ar ­
szów —  będą m ieli zapew nione rozryw ki 
i przyjem ności, które im się słusznie po  
okresie ciężkiej służby od społeczeństw a  
należą.
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N ędze i b lask i londyńsk iego ruchu C hytrość am ery ­

kańsk iego  m ilionera
L ondyńczyk m a tren ing w czekan iu . 

C zy będzie to b ile t do opery , na k tó ry  
trzeba prosić zlitow an ia agencji, w se ­
zon ie często do trzech tygodn i. C zy o- 
w e „ogony “ przed k inem , by zdobyć  
jedno z tańszych m iejsc na sobo tn i 
spek takl.

W ykw it! na tym tle specja lny pro ­
ceder „zabaw iaczy “ czekające j pub licz ­
ności, —  ak robaci i m uzykanci u liczn i, 
produkujący się w zdłuż chodn ika . S ą  
w reszcie agenci d la w ynajm ow an ia  
sk ładanych krzese łek , przed kasam i 
w ielu teatrów .

N ie dziw iło w ięc w ytrenow anych  
londyńczykó w , gdy w ybuch ł stra jk au ­
tobusów i fa la ruchu runęła na ko le j 
podziem ną, —  że co rano i w ieczó r 
trzy m iliony pasażerów staw ać m usiało  
w ogonkach „U nterg roundu“ . N a ru ­
ch liw ych sk rzyżow an iach , jak O xford  
C ircus, byw ało chw ilam i, że tak i ogon  
z przed kasy b ile tow ej sięgał z podzie­
m i aż na pow ierzchn ię ziem i i kończył 
się gdzieś w  zak rę tach na ty łach sąsied -  
nfego b loku

A le trzeba by ło patrzeć na an ielską  
cierp liw ość ang ie lsk iego tłum u! B o gdy  
już w reszcie b ile t jest zdoby ty , czeka  
druga zasadzka —  popsuta taśm a w  ru ­
chom ych schodach . W eź tedy , przy ja ­
cie lu , nog i za pas i schodź k ilka do ­
brych p ię tr pod ziem ię! D obrze jeszcze , 
gdy ci się uda znaleźć w tłoku sto jące  
m iejsce w  w agon ie .

I tu znów  ta sam a ang ie lska flegm a, 
po łączona z dobrodusznością! O to gru ­
ba je jm ość rozdziera się na g łos z g łę­
b i w agonu , że chciałaby w ysiąść i pro ­
si o zrob ien ie m iejsca . T rudno —  bo  
trudno przy tym  sza lonym  śc isku . A le  
jakoś dopom aga ogó lna życzliw ość w  
sy tuacji —  i już w ypuszczono n iew ia ­
stę przy gradzie dow cipów i śm iechu .

A le cóż na to w szystko zrob ić? N a ­
w et najw iększa to lerancja w spó łjadą-  
cych n ie zm ien i fak tu , że „U nder- 
ground “ jest po tw ornym  w ynalazk iem , 
k tó rego zrodził m oloch w ielk iego m ia ­
sta . S chodzisz do p iw n ic , w ita jących  
cię w ichrem m aszyn w enty lacy jnych , 
odbyw asz k ilom etrow e dystanse n ie  
w idząc św ia ta bożego , w dychasz ohyd ­
ny dym  fa jek w spó łpasażerów i ledw o  
uchodzisz cało z tłoku . 

dyńsk i „U nterg round “ pędzi z zaw ro t­
ną szybkością. A le sp raw ied liw ość ka ­
żę stw ierdzić , iż „m ctro“ parysk ie jest 
pod każdym  w zględem  górą .

P raw dziw ą traged ią d la m ieszkań ­
ców  L ondynu by ł strajk au tobusow y . 
S praw a poszła n ie ty le o w ynagrodze­
n ia , ile o czas pracy . P ersonel zażądał 
sk rócen ia służby z 8 na 7 i pó ł godzi­
ny , tłum acząc to co raz fo rsow nie jszym  
ruchem londyńsk im  i w yczerpan iem  fi­
zycznym . A le pon iew aż taka zm iana  
w yw oła łaby d la tow . „L ondon T rans- 
port“ pó ł m iliona rocznie w ięcej n iedo ­
boru , przy tym dyw idenda akcjonariu - 
szów zagw aran tow ana została (w w y ­
sokości 5 i pó ł proc .) ustaw ą w  r. 1932 , 
trzeba by ło albo przep row adzić w par­
lam encie zm ianę ustaw y , albo w niosek  
pracow ników  odrzucić .

Z daw ało się p ierw o tnie , że pracow ­
n icy w ygrają, bo sta ła za n im i w ięk­
szość op in ii. A le i dyrekcja przedsię ­
b io rstw a stanęła od początku tw ardo  
przy sw o im . W brew przew idyw an iom , 
że ustąp i choćby z uw ag i na prestiż ko­
ronacji, w zgląd ten ją jednak , jak w ia­
dom o, n ie w zruszy ł —  i L ondyn  w  dn iu  
koronacji oby ł się bez „busów ‘“ . B ył to

Pierwsze zdjęcie sprzed stu laty
P arysk ie tow arzystw o naukow e obcho ­

dziło okazałe stu lec ie w ynalazku fo tog rafii. 

V / czerw cu m inęło 100 la t od chw ili k iedy  

udało się m alarzow i francusk iem u L ou is  

Jacques M ade D aguerre, po d ługo le tn ie j i 

sum iennej pracy uzyskać u trw alen ie obrazu  

odb itego z cam era obsu ra . W spółp racow ni­

k iem o jca fo tog rafii by ł N icefo r N iepce,  

k tó ry zasłynął późn ie j jako zdo lny litog raf.

E pokow y w ynalazek D aguerra w yw oła ł 

w św iec ie naukow ym pow ażne w rażen ie. 

N a zjeździe przy rodn ików  fizyk A rago i 

chem ik L ussac szeroko om aw iali now y  

w ynalazek , uw ażając go jako sz tukę prze­

w yższającą w sw ej w iernośc i od tw arzan ia  

natu ry w szelsk ie sz tuk i p lastyczne .

G orące hym ny pochw alne padały rów ­

n ież z kated r un iw ersy teck ich i ze szpalt 

w ydaw nic tw francusk ich , k tó re zapow iada­

ły w ielk ie przeobrażen ie treśc i w ydaw nic tw  

d la konflik tu m om en t prze łom ow y. Je ­
szcze prze trw ali pracow nicy dw a tygo ­
dn ie przy ta rgach , o trzym ując zasiłk i z  
strajkow ych kas zw iązku , aż się ich o-  
pór w yczerpał. N ie m ożną zresz tą m ó ­
w ić o ich porażce , bo choć n ie osiągnę­
li kró tszego dn ia pracy , zdoby li szereg  
innych u lg w  pracy  i m ają w ynagrodze ­
n ie po daw nem u.

Z resz tą , porów nu jąc z naszym i sto ­
sunkam i, n ie po trzebu je londyński szo ­
fer się zby tn io skarżyć . M a m iesięcznej  
pensji praw ie 600 zło tych , aseku rac ję  
na życie i dw a tygodn ie rocznego urlo ­
pu . P ersonel „busów “ londyńsk ich w y ­
nosi ponad 25 ty sięcy ludzi.

N a kon iec, tak ie o to og łoszen ie zna ­
laz ło się nazaju trz po stra jku na po ­
czesnych m iejscach sto łecznej prasy : 
„T ow . K om unikacy jne L ondon T rans­
port przep rasza S zanow ną P ub liczność  
za n iew ygody , jak ich doznała przez  
w strzym anie au tobusów , zarazem  sk ła ­
da podziękow an ie za Je j w yrozum ia ­
ło ść i cierp liw ość podczas ciężk iego o-  
kresu“ .

K urtuazja jest przysłow iow ą cechą  
L ondyn u . O to dyrekcja , k tó ra przep ra ­
sza za strajk personelu ! B . L .

w raz ie po jaw ien ia się udoskonalony ch 

k lisz fo tog raficznych .

N iem al jednocześn ie z w ynalazk iem  

D aguerra w e F rancji w ystąp ił w A nglii 

nauczycie l F ox F albo t ze sw o im w ynalaz­

k iem . T echn ika F albo ta okazała się bar­

dzie j rea lną od technik i D aguerra . T o zde ­

cydow ało , że sz tuka fo tograficzna zakw i­

tła w A nglii, w zbudzając i zachęcając do  

dalszych badań w te j dziedzin ie. Z nane są  

w  te j gałęz i nazw iska H illa i A dam sa.

U roczysto śc i parysk ie, jak ie odby ły się  

z okazji se tne j roczn icy fo tog rafii zosta ły  

zaszczycone udziałem  prezydenta L ebruna , 

oraz przedstaw ic ieli kó ł naukow ych A nglii, 

W łoch , N iem iec i S tanów  Z jedn . T em atem  

ożyw ionych ich narad by ło zasto sow an ie  

fo tog rafii w zak resie nauk i i technik i w o ­

jennej.

C ztero le tn i synek m ilionera ch icagow ­

sk iego Jam es ‘a R eyno lda , b londw łosy T om ­

m y, zosta ł n iedaw no pochw ycony przez  

gangsterów , podczas n ieobecności rodzi­

ców  w  dom u. G dy państw o R eyno ld po za ­

baw ie w ieczo rnej pow rócili do sw ej rezy ­

dencji, zastali całą służbę zw iązaną i og łu ­

szoną , synka zaś an i śladu .'

W ychow aw czyn i T om m iego, k tó rą uda ­

ło się p ierw szą przyw rócić do przy tom no ­

śc i, opow iedziała , że zam askow an i rabusie  

w darli się do dom u i, stero ryzow aw szy re ­

w olw eram i służbę, kazali w ydać ch łopca,  

śp iącego już w łóżeczku . O pór służby n ie  

zdał się na n ic , og łuszono ją i sk rępow a­

no pow rozam i. C o się po tym dzia ło , n ie  

m ają po jęc ia.

M ilioner, w p ierw szej chw ili podb ieg ł 

do te le fonu , by zaw ezw ać po lic ję, w tym  

zauw aży ł pozostaw iony przy aparacie do  

n iego list, w k tó rym  zaw iadam iano go , że  

jeże li w ykup 20 .000 do larów n ie będzie  

w ręczony bandy tom , to T om m y zostan ie  

zam ordow any . P o kró tk im zastanow ien iu  

się nad sy tuacją , R eynald kazał najp ierw  

sw em u szo ferow i odw ieść żonę , k tó re z  

rozpaczy odchodziła od zm ysłów , do po ­

b lisk iego sanato rium , następn ie udał się do  

sw ego gab inetu , nap isał list i w ys ‘ła ł go pod  

w skazanym  przez gangsterów  ad resem . P o ­

czym  po jechał do sanato rium  do żony , k tó ­

ra uspoko iła się na ty le , że m ógł ją po ­

in fo rm ow ać o treśc i tego lis tu .

N astępnego dn ia w ieczo rem ko ło w illi 

m ilionera przejechało au to , z k tó rego w y ­

sadzono m ałego ch łopca i sam ochód odda ­

lił się z b łyskaw iczną szybkością . T ym  

ch łop ięciem by ł T om m y, k tó ry u jrzaw szy  

rodziców , podb ieg ł do n ich z uśm iechem .

C hytrość m ilionera osiągnęła sw ó j cel. 

nap isa ł im  bow iem , że porw ane dziecko n ie  

by ło jego , gdyż w  obaw ie przed k idnappe-  

ram i oddał syna zau fanym  w ieśn iakom  na  

ferm ę, b io rąc w zam ian na jak iś czas dc  

dom u dziecko b iednych w yrobn ików .

O czyw iśc ie by ł to bardzo prosty w y ­

b ieg , na k tó ry bandyci dali się nabrać , tym  

ła tw ie j, iż lis t by ł nap isany tonem  iron icz ­

nym  i n ie zd radzający najm n ie jszego w zru ­

szen ia ze strony p iszącego , i, co najw aż ­

n ie jsze , n ie poczyn iono żadnych kroków  u  

w ładz po licy jnych , by m alca odszukać.

W  dodatku pow iedzm y , że cały u- 
stró j londyńsk ich ko le i podziem nych  
czyn i z n ich specja lne —  w iększe n iż  
gdzie indzie j —  narzędzie to rtu r. P od ­
czas gdy w szeregu innych w ielk ich  
m iast pow staw ał system lin ij podziem ­
nych organ iczn ie , poddany przew ażn ie  
k ierow nic tw u jednej kom panii, w L on ­
dyn ie is tn ie je aż siedem  różnych lin ij i 
bynajm n ie j n ie zaw sze skoordynow ana  

jest ich praca ,
N a stac ji K ings C ross nap . trzeba z  

jednego peronu na drug i iść n ieskoń ­
czenie d ług i szm at drog i pod ziem ią , bo  
każda z kom pan ij obra ła sob ie inny  
punk t pod budow ę sw ego podziem nego  
dw orca . P on iew aż zaś podziem ia L on ­
dynu podziu raw ione są n iem iłosiern ie  
tunelam i —  bo prócz „ko le i podziem -  
nej“ w iele dalekob ieżących lin ij eksp re­
sow ych także przep row adzonych jest 
pod m iastem —  trzeba z regu ły zjeż­
dżać w dó ł g łęboko jak do kopaln i, 
czekać w pierw na w indę i jeszcze na  
spodzie odbyw ać w ędrów kę na w łaśc i­
w y peron . P rzynajm n ie j częściow o jest 
się w ynagrodzonym  przez to , że lon -

Z dębu zwisają półtorametrowe węże
Dziewiczy las czeszewski w dolinie Warty jest przepięknym polskim zakątkiem

W  pow iecie w rzesińsk im , w pob liżu da- | 

w nej gran icy n iem iecko-rosy jsk ie j, gdzie : 

W arta tw orzy do linę , znajdu je się w ieś  

C zeszew o .

D oko ła te j w si ciągną się przep iękne  

lasy , posiadające n ie ty lko urozm aiconą i 

bu jną ro ślinność, ale rów n ież urozm aiconą  

i osob liw ą faunę. Jest to typow y las zale ­

w ow y, k tó ry dzięki co pew ien czas nastę­

pu jącym  w ylew om  W arty rozw ija się nad ­

zw yczaj bu jn ie .

C zym że odznaczają się lasy czeszew -  

sk ie? P rzede w szystk im urozm aiconą ro ­

ślinnośc ią. M am y tu p iękne jesiony , o lb rzy ­

m ie lipy , dochodzące do 35 m etrów  w yso ­

kości (lip tak ich n ie spo tyka się w W ielko - 

po lsce gdzie indzie j

po tężne k ilkuse tle tn ie dęby , dale j graby , 

w iązy , brzozy , i po lne k lony. N iek tó re z

jako drzew leśnych ) ! krask i i dudk i.

Tajemniczy młyn strzeżony przez policję
W  hrabstw ie ang ie lsk im  H am psh ire  

leży w ieś L averstoke , k tó ra na  p ierw szy  
rzu t oka n ie różn i się n iczym  od innych  
w si te j oko licy . W idać tam  szereg sta ­
rych dom ów o m in ia tu row ych oknach , 
strum yk z prastarym m ostem  kam ien ­
nym , m łyn , a nad krańcem  lasu  kośció ­
łek . L ecz po d łuższym pobycie w  te j 
w iosce uderza, że n ie m a tam  w cale  
ch łopów . A w szyscy m ieszkańcy zajęc i 
są w  m łyn ie .

P oza tym w szyscy nazyw ają się je ­
dnakow o P orta l, w ieś zam ieszkała jest 
bow iem  przez licznych po tom ków pew ­
nego H ugeno ta , k tó ry  przyw ędrow ał tu ­
ta j z F rancji. P rzybysz, k tó ry  zb liży ł się  
do m łyna, zauw aża z ła tw ością , że jest 
śledzony i że m łyna p ilnu je patro l.

Isto tn ie te środk i ostrożności są zu ­
pełn ie usp raw ied liw ione, w m łyn ie bo ­
w iem  fab ryku je  się od 200 la t pap ier, na  
k tó rym  drukuje się późn iej fun ty ang ie l­
sk ie .

drzew  są zn ieksz ta łcone bądź też oryg inal­

n ie zrośn ię te . W  pew nym  m iejscu w pob li­

żu starego kory ta W arty osied liły się rów ­

n ież czap le . C zęstym  p tak iem  jest tu kan ia  

czarna i zim orodek .

W arto dodać , że przez C zeszow o las  

poprzecinany jest starym i kory tam i rzecz ­

nym i —  m ożna sob ie w yobrazić co za urok  

przedstaw ia to zb io row isko zie len i i w ody .

N iem niej urozm aicen ie przedstaw ia się  

i m iejscow a fauna . O prócz spo tykanych n ie- 

: m ai codzienn ie stad je len i, w idzi się sarny , 

: a często i borsuk i. N ad brzegam i w ód dość  

; liczne są w ydry , w sp róchn ia łych zaś dę- 

।  bach m nóstw o n ie toperzy . L asy czeszew - 

sk ie obfitu ją też w dzięcio ły , sow y, kaw ki, 

A le oprócz tych znajdu je

się tu ta j p tactw o , k tó re stano .z i rzadkość  

w W ielkopo lsce , jak np . strem ien iów ka,

T uta j pow sta ją m ałe , zie lone pap ier ­
k i, uchodzące n ie ty lko w Im jerium  B ry ­
ty jsk im , lecz na całym  św iec ie za sym ­
bo l p ien iądza .

W  A m eryce is tn ie je park narodow y , 
w  k tó rym pod śc isłą kon tro lą ro sną  
drzew a, z k tó rych w yrab ia się specja lny  
słynny ze sw ej w ytrzym ałośc i pap ier  
d la bankno tów  do larow ych . W  P aryżu  
przechow uje się zło to F rancji, na k tó -  

| rym  op iera się dobroby t tego kra ju , w  
m ieście podziem nym , k tó rego w raz ie  
napadu n iep rzy jac ie lsk iego natychm iast 
zalane być m oże w odą, a w k tó rym  do  
usun ięc ia drzw i stalow ych po trzebna  
jest lokom otyw a.

F un t ang ie lsk i, ten  kró l m iędzy  bank- 
: no tam i, ukry ł się sk rom nie do n iepozo r-  
; nego m łyna, by , w yszed łszy stam tąd , 

k ierow ać lo sam i św ia ta .
G dy P aryżan in za k ilka sous sp rze-  

daje starą b ie liznę hand larzow i szm at, 
k tó ry codzienn ie ob jeżdża u lice w óz ­

pokrzev /ka ja rzęb ia , i tu przechodzi gra­

n ica zasięgu słow ika szarego .

W  lesie czeszew sk im  n ie brak i gadów  

w  rodzaju jaszczu rek , zw ijak , padalców  czy  

zak rońców . A le las czeszew sk i m a jeszcze  

sw ego rodzaju n ie lada osob liw ość . Jest n ią  

t. zw . „w ęży dó ł“ . S kąd ta nazw a? O to nad  

jednym z g łębok ich do łów przew rócił się  

stary dąb , przy czym  konary zanurzy ły się  

częśc iow o w w odzie. M iejsce to w ybrały  

sob ie akura t w ęże za sw o ją p lażę. N ierzad ­

k im jest w idok zw isa jących z dębu m nó ­

stw a w ężów , k tó re p lażu ją tu na skw arze  

słonecznym w tow arzystw ie sw ych m ałżo ­

nek . N iek tó re z tych gadów  są bardzo gru ­

be i dochodzą do pó łto ra m etra d ługości. 

Z uw ag i na czasie przebyw an ie podczas . 

skw aru słonecznego w  tym  m iejscu w ężów , ; 

nazw ano to m iejsce „W ężym do łem 11 .

k iem  o dw óch ko łach , n ie dom yśla się  
on , że z jego starej koszu li pow stan ie  
pap ier d la no t ang ie lsk ich . M łyn w  L a ­
verstoke su row iec sp row adza z F rancji, 
pon iew aż w łókna b ie lizny francusk ie j 
w ięcej nadają się do fab rykacji trw ałe ­
go  pap ieru , n iż  m ateria ły  ang ie lsk ie . D a ­
w niej, k iedy A nglicy  nosili jeszcze  b ia łe  
koszu le  i b ia łe ko łn ierzyk i, n ie po trzeba  
byo ł sp row adzać szm at z zag ran icy ,a le  
dz isia j są w A nglii m odne koszu le ko ­
lo row e, zaw ierające zby t w iele nalec ia­
ło śc i n iepożądanych d la fab rykacji pa ­
p ieru . N ie trzeba dodaw ać, że m łyn w  
L averstoke posiada sw o ją ta jem nicę i 
że jest tak strann ie strzeżony, że n ik t 
n ie śm iałby się pokusić o w ykradzen ie  
pak ie tu pap ieru . R az ty lko udała się ta  
sz tuka pew nej kob iec ie przed 70-c iu  
la ty .

P ew nego dn ia m łoda  i ładna A ngiel­
ka zam ieszkała  w  oberży  w iosk i. N a py ­
tan ie gospodarza , jak i jest cel je j poby-
tu , dała ona do zrozum ien ia , że jest za ­
kochana  w  m łodym  m ężczyźn ie z L aver­
stoke . N iebaw em  zaczęto ją tek w idy ­
w ać w  tow arzystw ie m łodego m ężczy ­
zny , k tó ry , jak w szyscy inn i m ieszkań ­
cy pracow ał w  m łyn ie , i k tó ry je j co  
w ieczó r przynosił w  paraso lu paczk i pa ­
p ieru .

N ie zw racało to szczegó lnej uw ag i w  
w iosce ang ie lsk ie j, gdzie każdy m iesz ­
kan iec nosi paraso l, aż w reszcie razu  
pew nego zaczął deszcze padać i roz tar­
gn iony am an t, o tw orzyw szy paraso l, 
zgub ił przym ocow aną zaw arto ść. K ra ­
dzież została  w ykry ta . O d te j pory pod-  
daje się w szystk ich pracow ników  bar­
dzo starannej kon tro li. Jedyny gość , 
k tó ry bez kon tro li w chodzić i w ycho ­
dzić  m oże z m łyna, to strum ek T est, od ­
gryw ający w ażną ro lę w fab rykacji pa ­
p ieru . W oda jego bow iem  specja ln ie na- 
daje się do fab rykacji pap ieru , i n ie m o ­
że być przez żadną inną zastąp ioną , 

ó ln ie w  znakach w odnych .
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W IA D O M O Ś C I P A R A F IA L N E .

•  W  n ied z ielę jak o p ie rw szą m iesiąca  

w szy stk ich n ab o żeń stw ach k o lek ta n ad zw y  

cza jn a n a ce le p ara fia ln e .

D zisia j p o n ieszp o rach zeb ran ie P an ien  

R ó żań co w y ch .

n ied z ie lę p rzy sz łą p rzy p ada o d p u st 

N ajśw . P an n y M arii w  R y w ałd zie . W  so b o ­

tę o d g o d z iny 3 p o p o łu d n iu sp o w ied ź d la  

p ie lg rzy m ó w  p rag n ący ch  b rać  u d z ia ł w  p ie l 

g rzy m ce d o R y w ałd u , w n ied z ielę p ie rw ­

sza M sza św . o g o d z in ie 5 -te j, p o te rn k ró t­

k ie k azan ie i w y m arsz p ie lg rzy m k i p o d  

p rzew o d n ic tw em  K s. K s K lery k ó w  d o R y ­

w ałd u . N ab o żeń stw a in n e jak w  k ażd ą  n ie ­

d z ie lę . W  śro d ę 1 5 u rząd za ją P an ie św . 

W in cen teg o a P au lo d z ień ch o ry ch  w o b ec  

teg o p ro sim y zg ło sić w ty m  ty g o d n iu ch o ­

ry ch p rag n ący ch b rać u d z ia ł w  n ab o żeń st­

w ie w ' b iu rze p ara fia ln y m . W  n ied zie lę  

p rzy sz łą p o su m ie zeb ran ie O jcó w  R ó ż. p o  

n ieszp o rach T o w . L u d o w eg o w  sa lce p ara ­

fia ln e j. A b so lu c ja d la III Z ak o n u w  śro d ę  

o g o d z in ie 7 -m ej- Z eb ran ie D ziesię tn iczek  

P ap . D z. R o zk rz . W iary  o d b ęd z ie  s ię w  p ią  

tek d n ia 1 0 w rześn ia 1 9 3 7 r., o g o d z in ie  

1 7 -te j w  sa lce  p ara fia ln e j. P rzy b y cie  w szy ­

s tk ich d z iesię tn iczek  k o n ieczn e .

Z eb ran ie D zięc ią tk a Jezu s w śro d ę o  

g o d z in ie 3 ,3 0  w  sa lce p ara fia ln e j.

•  K to n ie od n ow ił p ren um eraty ,„G ło ­

su P om orza 44 n iech u czyn i to b ezw łoczn ie , 

gd yż ju ż w  n ajb liższych n um erach rozp o-  

czn iem y z d ru kiem  n ow ej n ad zw ycza j za j­

m u jącej p ow ieśc i z życia am erykań sk iego  

p . t. „S zum ow iny 44 .

•  O d p ierw szego w rześn ia rb . system  

d ostarczan ia „G łosu P om orza 44 ab onen tom  

n a w yb ud ow an ia w ąb rzesk ie u leg ł zm ian ie  

n a lep sze .

A b onen ci ci jak  i czy te ln icy  n a w ylocie  

u licy P oln ej od b iera ją gazetę n ie p rzez  

rozn osic ie la lecz p rzez listow ego , d ostar ­

cza jącego  gazetę regu larn ie i b ez op óźn ień . 

K orzystajc ie  za tem  z tej d ogodn ości i zam a  

w iajc ie „G łos P om orza 44 w p rost u listow e-

•  P rzyw itan ie w ojska . P rzech o d zące  w  

śro d ę p rzez m iasto n asze w o jsk o  p rzy w itał  

n a ry n k u p . b u rm istrz S ch w arz w  o to cze ­

n iu cz ło n k ó w R ad y M iejsk ie j i Z arząd u  

m iasta . W  p rzem ó w ien iu w y raz ił w o b ec d o  

w ó d cy rad o ść jak a o g arn ę ła m ieszk ań có w  

n aszeg o g ro d u n a w ieść , że g o śc ić b ęd z ie  

ch o c iaż ty lk o p rzez k ró tk i czas p rzed sta ­

w ic ie li A rm ii P o lsk ie j, d ro g ie j n am  w szy st­

k im . O b y  m ili g o śc ie w y n ieśli jak  n a jlep sze  

w rażen ie z p o b y tu  w  W ąb rzeźn ie .

M iasto n asze p rzez ten czas za tę tn iło  

n o w y m  ży c iem , zap an o w ał ru ch  i g w ar.

P rzed e w szy stk iem p o d czas k o n certu  

p o łu d n io w eg o , u rząd zo n eg o z ro zk azu  

d o w ó d cy  w  czw artek  n a  ry n k u  p rzez  o rk ie ­

s trę w o jsk o w ą. N ieste ty g o śc ie ju ż o p u ścili 

n asze  m iasto  żeg n an i en tu z jasty czn ie p rzez  

sp o łeczeń stw o-

•  P oczą tek n au ki w szko łach . D ziś  

ro zp o częła  s ię n au k a  w  szk o łach  p o w szech ­

n y ch i g im n az ju m  p o m szy św . o d p raw io ­

n e j d la szk ó ł. M o d re m u n d u rk i liczn y ch  

g im n az jastó w , k tó ry ch  p rzy b y ło sp ora  ilo ść  

z b lisk a  i d a lek a , o ży w ia ją w y g ląd  co d z ien ­

n y u lic m iasta .

•  T ydzień S trażack i.

P ią ty ty d z ień s trażack i, 5 -g o 1 2 -g o  

Jeśli ch cesz o b y w ate lu  zm ie jszy ć d o tk liw ą  

k lęsk ę p o żaro w ą w  P o lsce , u m o żliw ić s tra ­

żak o m  w alk ę z p o żaram i n o w ęzesn y m i n a

rzęd z iam i. zap ew n ić so b ie i ro d z in ie w cza ­

s ie w o jn y o b ro n ę p rzec iw lo tn iczą-p o żaro  

w ą, p rzy g o to w ać d o w alk i z p o żaram i ca łe  

sp o łeczeń stw o , zw ięk szy ć w P o lsce liczb ę  

lu d z i id eo w y ch , sp o łeczn ie w y ro b io n y ch fi­

zy czn ie sp raw n y ch , g o to w y ch w k ażd e j 

ch w ili s tan ąć w  p o trzeb ie  O jczy zn y  z łó ż n ie  

ty lk o jed n o razo w ą o fia rę p ien iężn ą n a  

rzecz S traży P o żarn y ch , lecz zap isz s ię n a  

cz ło n k a p o p ie ra jąceg o S to w arzy szen ia  

O ch o tn icze j S traży P o żarn e j, a je ś li je s tes  

zd ró w  i m ło d y to w stąp  n a czy n n eg o cz ło n  

k a S traży P o żarn e j. A  ty k o b ie to —  O b y ­

w ate lk o  p o p ie ra j żeń sk ą s łu żb ę sam ary tań -  

sk o -p o żarn iczą p rzy S to w arzy szen iu O ch o t 

n iczy ch S traży P o żarn y ch .

U W A G A : P ro g ram d la W ąb rzeźn a , 

p a trz p o d w iad o m o śc i p o to czn e p . t. ..P o ­

k azy s trażack ie4” .

•  P ok azy  strażack ie. Z  o k az ji T y g o d n ia  

S trażack ieg o o d b ęd z ie s ię w d n iu 5 w rze ­

śn ia b r. w  p o łu dn ie o g o d z in ie 1 2 -te j w  

R y n k u  p o k azo w e ćw iczen ie  a la rm o w e  w ąb ­

rzesk ie j S traży P o żarn e j n a k tó re S zan o w ­

n em u O b y w ate ls tw u m iasta i o k . n in ie j-  

szen i zw raca s ię u w ag ę- P rzed tem  o g o d z i­

n ie 9 ,3 0 u d a je s ię w ąb rzesk a S traż P o żar ­

n a n a n ab o żeń stw o  d o k o śc io ła p ara fia ln e ­

g o . W  ty g o d n iu  o d 5 b . m . d o 1 2 b . m . b r.  

o b ch o dz ić b ęd ą S zan . O b y w ate ls tw o n asze ­

g o m iasta cz ło n k o w ie S traży P o żarn y ch z  

lis tam i sk ład k o w em i i n a lep k am i o k ien n e-  

m i zam iast k w esty u liczn e j, p rzy czy n i d o ­

ch ó d  z te j zb ió rk i d o m o w ej p rzezn acza s ię  

w  ca ło śc i n a u zu p e łn ien ie sp rzę tu i u zb ro ­

jen ia o so b isteg o w ąb rzesk iej s traży P o żar ­

n ej.
Z b ió rk ę tę p o lecam y S zan . O b y w ate lst­

w u n aszeg o m iasta szczeg ó ln ej u w ad ze ze  

w zg lęd u n a w zn io sły ce l sp o łeczn y , S traż  

P o żarn a p e łn i o b o w iązk i b ezp ła tn ie d la  

d o b ra w szy stk ich b liźn y ch w m y śl h asła  

„B o g u n a ch w ałę, b liźn em u n a p o m oc k u  

ch w ale O jczy zn y 4 4 .

•  Z  sreb n ego ek ran u . D ziś p oraź osta t­

n i w yśw ietla „S łoń ce 44 w span ia ły film  p ro  

d u k cji p o lsk iej p . t. „O R D Y N A T  M IC H O -  

R O W SK I 44

W  sobotę 4 b m . p rem iera w iedń sk iego  

arcykom icznego  film u  k arn aw ałow ego p - t. 

„K O N F E T T I 44 z asam i w iedeń sk iej scen y  

ek ran . F ried l C zep a , zn ak om ity k om ik  

H an s M oser i n iezrów n an y L eo Ś lęzak .

A k cja  film u tocząca  się n a  tle w span ia ­

łe j w ystaw y ob razu je sza leń stw a i zab aw y  

k arnaw ałow e W ied nia . K ażd a scena tego  

p ełn ego h u m oru film u p ob u d za w id za d o  

n ieustan nego śm iech u . „K O N F E T T I 44 to  

n ajp ięk n iejszy i n ajw eselszy  w ied eń sk i film  

m u zyczn y .

•  W yjazd  K . S . „P om orzan k i44, d o G ru  

d z iąd za n a m ecz p iłk i n o żn e j z tam t. „L e  

g ią 4 4 n astąp i w  n ied z ie lę d n ia 5 b m . o g o ­

d z in ie 1 0 -te j p rzed p o łu d n iem  z ry n k u . P o ­

w ró t z G ru d z iąd za o g o d z in ie 2 1 -szej.

d o d n ia 1 w rześn ia 1 9 3 7 r., w k tó ry m  to  

o k resie m o g ą za in te reso w an i g o p rzeg lą ­

d ać .

P rzec iw ko w y m iarow i (o b liczen iu ) sk ład  

k i m o g ą za in te resow an i w n o sić sp rzeciw y  

d o U b ezp iecza ln i S p o łeczn e j v \ T o ru n iu  za  

p o śred n ic tw em tu t. Z arząd u M iejsk ieg o i 

to w c iąg u 1 ty g o d n i, licząc o d p ie rw szeg o  

d n ia w y ło żen ia w y k azu sk ład ek . S p rzeci­

w y w n o si s ię . b ąd ź n a p iśm ie , b ąd ź leż w  

fo rm ie o św iad czen ia z ło żo n eg o d o p ro to ­

k ó łu w b iu rze Z arząd u M iejsk ieg o - W n ie ­

s ien ie sp rzec iw u n ie w strzy m u je o b o w ią ­

zk u zap ła ty w te rm in ie .

D o p o b o ru w y m ierzo n y ch  sk ład ek  p rzy  

s tąp i Z arząd M iejsk i w p ie rw szy m  d n iu w y  

ło żen ia w y k azu sk ład ek (to  je s t 3 w rześn ia  

1 9 3 7 r.) O sta teczn y  te rm in  u iszczen ia sk ła ­

d ek u p ły w a z k o ń cem  4 ty g o d n ia o d d n ia  

w y ło żen ia (to je s t 3 0 w rześn ia 1 9 3 7 r.)

N ie u iszczo ne sk ład k i zo stan ą śc iąg n ię­

te p rzy m u so w o  w raz z p rzep isy w an y m i o d ­

se tk am i zw ło k i, k tó re liczo n e b ęd ą w  w y ­

so k o śc i 1 % w s to su n k u m iesięczn y m o d  

p ie rw szeg o d n ia p o u p ły w ie te rm in u p ła t­

n o śc i (to je s t o d d n ia 1 p aźd z ie rn ik a 1 9 3 7  

ro k u ), p rzy czy n i m iesiąc ro zp o czę ty liczy ć  

s ię b ęd z ie za p e łn y .

P o b o rca in k asu jący sk ład k i o b o w iąza ­

n y je s t w y d ać p ła tn ik o w i k w it, k tó ry d o ­

łączo n y je st d o w y k azu , p rzy czy m k w it 

ten w in ien b y ć o p a trzo n y p ieczęcią g m in y  

d a tą o raz p o d p isem  p o b o rcy . Ż ad ne in n e  

p o k w ito w an ia , jak  ty lko  w y m ien ion e w y żej 

n ie b ęd ą u zn aw an e p rzez U b ezp iecza ln ią  

S p o łeczn ą za d o w ó d zap łaty  n a leżn y ch  sk ła  

d ek .

W ąb rzeźn o , d n ia 3 1 s ie rp n ia 1 9 3 7 r. 

B u rm istrz : (S ch w arz)

jyf  RUCH TOW ARZYSTW .

—  B aczn o ść K . S . P o m o rzan ka! W  s ó - 

b o tę d n ia 4 b m . o g o d z in ie 2 0 -te j, w lo ­

k a lu p . N ap iera ły zeb ran ie m iesięczn e- P o ­

n iew aż o m aw ian a b ęd z ie sp raw a w y jazd u  

d o G ru d z iąd za n a m ecz . ..L eg ią ” 4 o b ecn o ść  

w szy stk ich zaw o d n ik ó w  k o n ieczna

Z arząd

U w ag a! M iesięczn e zeb ran ie K o la  

R o d zin y R ezerw istó w o d b ęd z ie s ię d n ia 5  

w rześn ia o g o d z in ie 1 6 -te j w lo k a lu p  

S zy m ań sk iego .

O  liczn y u d z ia ł p ro si Z arząd

—  Z w iązek In w - W o j. R . P .. Z eb ra ­

n ie m iesięczn e o d b ęd z ie s ię w n ied z ie lę  

5 . b m . o g o d z in ie 2 -g ie j p o p o łu d n iu  w  lo k a  

lu p . M ark u szew sk ieg o . O b ecn o ść cz ło n ­

k ó w  k o n ieczn a .

B aczn o ść P o w stań cy i W o jacy O K . 

A  III p lacó w k a W ąb rzeźn o .

Z eb ran ie m iesięczn e o d b ęd z ie s ię w  

n ied zie lę d n ia 5 w rześn ia b r. o g o d z in ie  

15 -te j w ' D o m u P racy S p o łeczn e j u lica  

W o ln o śc i.

P e zeb ran iu u rzęd o w ać b ęd z ie p o d ­

k o m isja w ery fik acy jn a b y ły ch cz ło n k ów  

S traży L u d o w ej k tó rzy d z ia ła li n a tu te j­

szy m te ren ie . P rzy n ieść n a leży d o w o d y  

p racy n iep o d leg ło śc io w ej. Z arząd

—  U W A G A ! Z eb ran ie Z w iązk u S trze ­

leck ieg o O d d zia łu Ż eń sk ieg o o d b ęd z ie s ię  

w n ied z ielę 5 w rześh ia o g o d z in ie 2 -g ie j  

w  d o m u S p o łeczn y m .

—  Z eb ran ie R o d zin y R ezerw istó w  o d ­

b ęd z ie s ię w  n ied zie lę d n ia 5 w rześn iu za ­

raz p o n ieszp o rach w  sa lce p o d O rłem .

W y d aw ca: B o lesław  S zczu k a. R ed ak to r o d p o w ::  

A lek san der L ed w roch o w sk i W ąbrzeźn o - P o m ., 

u l: P ierack ieg o lla : D ru k :: Z ak ład y G raficzne  

B o lesław a S zczu k i W ąb rzeźn  j - P o m :

P o n iew aż w y jazd ten b ęd z ie m iał ch a ­

rak te r w y cieczk i o b szern y m  i w y g o d n y m

au to bu sem  g o śc ie m ile w id z ian i.

Z g ło szen ia u p rasza s ię k ie ro w ać d o k ro  

n ik arza „P o m o rzan k i4 4 p . J . B ie leck ieg o ,  

n a jp ó źn ie j d o so b o ty d n ia 4 b m . n a zeb ra ­

n iu u p . N ap iera ły  o g o d z in ie 2 0 -te j. O p ła  

ta za p rze jazd  w  o b y d w ie s tro n y w y n o sić  

b ęd z ie 2 ,5 0 z ł-

• W  n ied z ie lę 5 -g o w rześn ia u rząd za  

T o w . G im . „S o k ó ł 4 4 w e W ąb rzeźn ie w ieczo ­

rek tan eczn y n a sa li „D w ó r W ąb rzesk i.  

P o czą tek o g o d z in ie 7 -m ej w ieczo rem , n a  

k tó ry „S o k ó ł4 4 zap rasza o b y w ate lstw o  m ia ­

s ta i o k o licy .

• O głoszen ie . N a p o d staw ie § 3 ro zp . 

M in istra O p iek i S p o łeczn e j z d n ia 2 2 X II  

1 9 3 4 r. (D z . U . R . P . N r 1 , z ro k u 1 9 3 5 . 

p o z- 2 ) w  sp raw ie w sp ó łd z iałan ia g m in  p rzy  

w y ko ny w aniu  u b ezp ieczen ia o d  w y p adk ó w  

d ro b n y ch  p ro d u cen tó w  ro ln y ch  i ich  ro d z in  

Z arząd M iejsk i p o d a je d o p u b liczn e j w ia ­

d o m o śc i, że w y k az sk ład ek , p rzy p ad a ją ­

cy ch  o d  d ro b n y ch  p ro d u cen tó w  ro ln y ch  n a  

o b szarze g m iny m iejsk ie j W ąb rzeźn o , za  

u b ezp ieczen ie o d w y p ad k ó w za u b ieg ły  

ro k (1 9 3 6) b ęd z ie w y ło żo n y w  b iu rze Z a ­

rząd u M iejsk ieg o —  p o k ó j 1 1 o d d n ia 3  

w rześn ia 1 9 3 7 r. w  c iąg u 2 ty g o d n i, to je s t

G iełd a zb ożow a
P łaco n o z ło ty ch za 1 0 0 k g .

Z iem io p ło d y
B y d g o szcz

1 . 9 .

P o zn ań

1 . 9 .

Ż y to 2 3 ,2 5 — 2 3 ,5 0 2 2 ,7 5 — 2 3 ,0 0

P szen ica 3 0 ,0 0 — 3 1 ,0 0 3 1 ,5 0 — 3 2 .0 0

Jęczm ień b ro w - 2 0 ,0 0 -2 1 ,0 0 2 0 ,0 0 — 2 0 ,5 0

Jęczm ień  jed n o lity 1 8 ,0 0 — 1 8 ,2 5 1 8 ,* 2 5— 1 9 ,7 5

O w ies 1 8 .7 5 -1 9 ,0 0 1 9 ,2 5 -2 0 ,0 0

R zep ak z im ow y 5 7 ,0 0 — 5 9 ,0 0 5 5 ,0 0 — 5 7 ,0 0

R zep n ik 5 1 ,0 0 -5 2 ,0 0 —

M ak n ieb iesk i 7 2 ,7 2 — 7 4 .7 5 7 7 ,0 0 — 8 0 ,0 0

G o rcx y ca 3 8 .0 0 -4 0 .0 0 3 8 ,0 0 -4 0 ,0 0

S iem ie ln ian e 4 0 .0 0 — 4 2 ,0 0 3 3 ,0 0 — 3 5 .0 0

P elu szk a 2 3 ,0 0 — 2 5 ,  f  0 2 3 ,0 0 — 2 5 ,0 0

W y k a 3 3 ,0 0 — 3 6 ,0 0 2 3 ,0 0 — 2 5  0 0

G ro ch p o lny 2 1 .0 0 — 2 2 .0 0 2 3 ,0 0 — 2 5 .0 0

G ro ch V ik to ria 2 3 .0 0 — 2 5 ,0 0 2 3  0 0 -2 4 ,5 0

G ro ch F o lg era 2 2 ,0 0 — 2 4 ,0 0 2 3 ,0 0 — 2 5 ,0 0

Ł u b in n ieb iesk i _ _ —

Ł u b in żó łty _ —

K o n iczy n a b ia ła 1 2 5 ,0 0 -1 5 0 .0 0 1 7 ,2 5 — 1 8 .6 0

K o n iczyn a czerw . 1 2 0 ,0 0 -1 35 ,0 0 —

K o n iczy n a szw d z- 1 8 0 ,0 0 -2 1 0 ,0 0 —

C zołem  ! - ^ Z Q ^em  ।

C

na 5

wieczorek taneczny 5
„Sokoła** c

który odbędzie sie w nie- A t  

dziele, dnia 5 września br. x
o godz. 19 na sali „Dworu  S
W ąbrzeskiego** t
D o ch ó d n a sp rzę t g im n asty czn y (

ł S erd eczn ie zap rasza  3
c  Zarzad „Sokola” £

Browning „PIORUN** £
śc iśle w ed łu g  rysu n k u z b ezp ieczn ik iem !

S en sacy jn a n ow ość! 1 9 3 7 ! F aso n b e lg ijsk i! T y p  

6 -c io m /m  ! R ep etu je s ię p rzed k ażd y m  s trzałem  

i au to m aty czn ie w y rzu ca łu sk i! H u k o g łu szający !  

Id ealn a o b ron a p rzed n ap ad em ! W y k o n an ie lu ­

k su so w e: lu fa p ięk n ie o k sy d o w an a, ręk o jeśc i

k ry te lśn iący m b ak e litem ! W ag a 2 5 0 g r., d łu g . 1 0 cm ., szer. 7 cm . 

G w aran cja fab ry czn a n a 5 la t! C en a ty lk o 6 .9 5 , 2 sz tu k i z ł. 1 3 .5 0 . S e ­

tk a n ab o i sy st. „F lo b ert” z ł. 3 .6 5 . P łac i s ię p rzy o d b io rze . A D R E S .: 

P rzed st. fab r . „P E R F E C T W A T C H “ , D z. 5 W arszaw a 1 . u l. M a ­
riań sk a 11 — 1 . U w aga: W y strzeg a jc ie s ię tan iej tan de ty , p o lecan ej  

p rzez p o k ą tn y ch sp rzed aw có w ! Ż ąd ajc ie w szęd zie w  sk lep ach ty lk o  

au to m ató w  „P IO R U N ” z b ezp ieczn ik iem !

eu iM ii'
Pio r u n

O 
•IM
U  

•— 9 
93 
S  
0B 
33

bc 
O

OD 
©

©

S k ład  fryzjersk i 
p . G w izd a lsk ieg o z u rzą ­

d zen iem  K zaraz jćw y d z ier ­
żaw i

T ob o lsk i

P ok ój u m eb low an y
d o w y n ajęcia

U rb ań sk i Jan  
W oln ości 7

S ieję tru ciznę  
n a m o im p o lu p rzez cały  

ro k

S tan isław W iśn iew sk i  
Z ieleń

U n iew ażn iam  
sk rad zio n ą tab liczk ę ro w e ­
ro w ą

Barnard W ojciechowski 
Niedźwiedź

S k ład  i w arsztat  
tan io zaraz d o w y d zie rża ­

w ien ia G ajtk ow sk i
P ierack iego 3

W óz m eb low y
d o p rzep ro w adzek p o leca

M alin ow sk i sp ed y to r  

k o le jo w y —  W ąb rzeźn o  

u l. P iłsu d sk ieg o 4 8 te ł. 9 6

U czeń rzeźn ick i
p o trzebn y o d zaraz

Z gł. w  ad m . „G łosu "

S łu żąca  
s ta rsza ze w si z p ran iem  

p o trzeb n a zaraz

W 'esolow sk a  
U  o ln ośc i 57

L ek cji gry  
n a fo rtep ian ie u d z ielam  

E lżb ieta S chw arców n a  
u l. P iłsu d sk iego  3 II  p .
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0 ,50

0 ,20

M arm olad a ft.

K aw a słod ow a ft.

K ak ao 7 , ft, 0 ,30 -0 ,60

zł  

zł  

zł

O cet w in n y  

d o zap raw  litr 0 ,60 zł

M yd ła d o p ran ia od  

M yd ła toa let, k aw . od  

M yd ło d o go len ia od

0 ,10

0 ,10

0 ,15BA

S p e c ja ln y  d z ia ł  c u k ró w  i  c z e k o la d

C u k ierk i ju ż od 0 ,20 zł 7 4 ft.

C zek o lada  G op l. m leczn a od 0 ,50

S tr ie ź o  palona haua 7 4 f /. o c f O97S 

ZausLC ui dobrych gatunkach.

Ś led zie sztu k a 0 .05 zł

Ś led zie  m aties 0 ,08 -0 ,10 zł

M atiasy an g . szt. 0 ,25 zł

K on serw y ryb n e,  

m ięsn e i jarzyn ow e.

S m ara n a osie ft 0 ,22

O liw y  d o  m asz. 1 . 0 ,60  0 ,70  0 ,80

P asta d o p od łóg ft. 0 ,80

J A N  H O F F M A N N  |]
R Y N E K  1 3  = W Ą B R Z E Ź N O = T E L E F . 1 1

H A N D E L  T O W A R Ó W  K O L O N IA L N Y C H  I D E L IK A T E S Ó W  —  H U R T -D E T A L

N u m e r a k t : K m . 1 1 5 4  3 6 , 1 5 1 , 4 5 2 , 4 4 4  i 6 5 4 /3 7 .

O B W I E S Z C Z E N IE  

0  L IC Y T A C J I N IE R U C H O M O Ś C I.

K o m o r n ik  S ą d u G r o d z k ie g o w  K o w a le w ie  
F r a n c is z e k  L itw in m a ją c y  k a n c e la r ię w  K o w a ­
le w ie u l . M . J . P iłs u d s k ie g o n r 2 3 n a p o d s ta w ie  
a r t . 6 7 6 i 6 7 9  k . p . c . p o d a je  d o  p u b l ic z n e j w ia ­
d o m o ś c i, ż e d n ia  5 p a ź d z ie r n ik a 1 9 5 7  r . o  g o d z in  
n ie 1 0 - te j w  S ą d z ie  G ro d z k im  w  G o lu b iu  o d b ę ­
d z ie  s ię  s p r z e d a ż  w  d r o d z e  p u b l ic z n e g o  p r z e ta r g u  
n a le ż ą c e j d o  d lu iż n ik a  W ła d y s ła w a P r a b u c k ie g o  
w  N o w e jw s i n ie ru c h o m o ś c i : 1 ) N o w a w ie ś —  d o ­
b r o  to m  I I I k a r ta  1 , m a ją te k  r o ln ic z y  z  b u d y n k a ­
m i o  o b s z a r z e  3 S 1 h a  9 9  a  2 8  m 2 .

2 ) N o v y  m ły n  to m  I k a r ta  4  b e z  b u d y n k ó w  o  
o b s z a r z e  2 5  h a  4 8  a  2 0  m 2 , k tó r e  to  n ie r u c h o m o ś c i  
u r z ą d z o n e m a ją k s ię g i h ip o te c z n e w  S ą d z ie  
G r o d z k im  w  G o lu b iu .

N u m e r a k t : K m . 1 8 4 9 /3 6  i d a l . —

O B W I E S Z C Z E N I E  O  L I C Y T A C J I  R U C H O M O Ś C I

K o m o r n ik S ą d u G r o d z k ie g o w ’ W ą b r z e ź n ie  
J a n  G ló w c z e w s k i m a ją c y  k a n c e la r ię  w  W ą b r z c ź  
n ie  u l . T a r g o w a  n r 5  n a  p o d s ta w ie  a r t . 6 0 2  k .p .c .  
p o d a je  d o  p u b l ic z n e j w ia d o m o ś c i , ż e  d n . 7  w rz e ­
ś n ia 1 9 3 7 r . o  g o d z in ie 1 0 - te j w  W ą b r z e ź n ie  u l .  
Ż w irk i i W ig u ry  n r 1 2 ( s k ła d n ic a ) o d b ę d z ie s ię  
2 - g a l ic y ta c ja r u c h o m o ś c i , n a le ż ą c y c h  d o  p a n a  
A lf o n s a B a ra n o w s k ie g o s k ła d a ją c y c h  s ię z 3 5  
r ó ż n y c h  p o m n ik ó w  i n a g ro b k ó w , 1 f ig u r y  O rz e ł,  
2 1 r ó ż n y c h  o d p a d k ó w , 1 p ły ty  g r a n i to w e j , 1 n a ­
g r o b k a  g r a n i to w e g o  i 1 m a s z y n y  d o  p is a n ia  „ M i-  
g n o n ‘,‘ o s z a c o w a n y c h  n a  łą c z n ą  s u m ę  z ł 1 0 1 5 .

R u c h o m o ś c i m o ż n a  o g lą d a ć  w  d n iu  l ic y ta c j i  
w  m ie js c u  i c z a s ie  w y ż e j o z n a c z o n y m .

W ą b r z e ź n o , d n ia  3 w r z e ś n ia 1 9 5 7  r .

JA N G L Ó W C Z E W S K I, k om ornik

N ie ru c h o m o ś ć  p o d  1 ) t j . N o w a w ie ś k a r ta  1 , 
o s z a c o w a n a  z o s ta ła  n a  s u m ę  z ł 1 5 7 ,9 7 4  g r  5 6 . c e n a  
z a ś w y w o ła n ia  w y n o s i z l 1 1 8 ,4 8 0  g r 9 2 , a p o d  2) 
t j . N o w y m ły n  k a r ta 4  o s z a c o w a n o  n a k w o tę z l  
5 ,8 1 5 g r 2 1 , c e n a w y w o ła n ia z a ś w y n o s i z ł 2 ,8 6 1  
g r o s z y  4 5 .

P r z y s tę p u ją c y  d o  p r z e ta rg u  o b o w ią z a n y  je s t  
z ło ż y ć  r ę k o jm ię  w  w y s o k o ś c i o d n o ś n ie  d o  n ie r u ­
c h o m o ś c i p o d  1 ) N o w a w ie ś  k a r ta  1 z ł 1 5 ,7 9 7  g r  4 7 ,  
a  p o d  2 ) N o w y m ły n  k a r ta  4  z ł 5 8 1 g r 5 2 .

R ę k o jm ię n a le ż y  z ło ż y ć w  g o to w iź n ie , a lb o  w  
t< k io h  p a p ie r a c h  w a r to ś c io w y c h  b ą d ź  k s :ą ź e c .z .k a c h  
w k ła d k o w y c h  in e ty tu c y j , w  k tó r y c h  w o ln o  u m ie s z ­
c z a ć f u n d u s z e m a ło le tm ic h . P a p ie r y w a r to ś c io w e  
p r z y ję te  b ę d ą  w  w a r to ś c i t r z e c h  c z w a r ty c h  c z ę ś c i  
c e n y  g ie łd o w e j .

P r z y l ic y ta c j i b ę d ą  z a c h o w a n e  u s ta w o w e w a ­
r u n k i l ic y ta c y jn e , o i le d o d a tk o w y m  p u b lic z n y m  
o b w ie s z c z e n i ie a n n ie b ę d ą p o d a n e d o w ia d o m o ś c i  
w a r u n ld  o d m ie n n e .

P r a w a o s ó b  t r z e c ic h  n ie  b ę d ą  p r z e s z k o d ą d o  
l ic y ta c ji i p r z y s ą d z e n ia w ła s n o ś c t n a  r z e c z  n a b y w ­
c y  b e z  z a s t rz e ż e ń , je ż e l i o s o b y  te  p r z e d  r o z p o c z ę ­
c ie m  p r z e ta r g u  n ie  z ło ż ą  d o w o d u , ż e w n io s ły p o ­
w ó d z tw o  o  z w o ln ie n ie  n ie r u c h o m o ś c i lu b  je j c z ę ś c i  
o d  e g z e k u c j i i ż e  u z y s k a ły  p o s ta n o w ie n ie  w ła ś c iw e ­
g o  s ą d u , n a k a z u ją c e z a w ie s z e n ie e g z e k u c j i.

W  c ią g u  o s ta tn ic h  d w ó c h ty g o d n i p r z e d  l ic y ­
ta c ją  w o ln o  o g lą d a ć n ie r u c h o m o ś ć  w  d n i p o w s z e ­
d n ie o d  g o d z . 8  d io 1 8 , a k ta  z a ś p o s tę p o w a n ia  e-  
g z e k u c y jn e g o  m o ż n a  p r z e g lą d a ć  w  s ą d z ie  g r o d z k im  
w  G o lu b iu , p r z y  u l . K o ś c ie ln e j s a la  n r  4 .

D n ia  2 8  s ie rp n ia  1 9 3 7  r o k u .

( - )  L IT W IN , K o m o r n ik

■■n an B m B B B M B

D ziś p o raz osta tn i o god z. 5 i 8 ,30 p o lsk i film  p . t. 

O R D Y N A T  M IC H O R O W S K I  
p o p o i. 2 osob y n a 1 b ilet

N a s tę p ’ y  f i lm . B o m b y  h u m o r u ! S z r a p n e le  ś m ie c h u l N a jw e s e ls z y  i n a jp ię k n ie j ­
s z y  f i lm  ja k i k ie d y k o lw ie k  w y ś w ie t la n o  to :

K O H F E T T I
W  r o l i g łó w n e j a s y  w ie d e ń s k ie j s c e n y  i e k r a n u F ried l C zep a z n a k o m ity  
k o m ik  H an s M oser i n ie z a s tą p io n y  L eo S iezak . F ilm  w  w e r s ji n ie m ie c .

W  sob otę i n ied zie lę w  lok a lu K O N C E R T -D A N C IN G

K IN O  
d źw ięk ow e

S Ł O Ń C E

mwiM Mtm (tBiiiEiii
p o le c a ją  w s z e lk ie g o  r o d z a ju

< z n a n e z e s w e j ja k o ś c i

dreny
B R O D N IC A , P ie ra c k ie g o 4  T e l. 3 6

w  T o ru n iu

W y ró b Z a k ła d ó w  „ P e rs il" P o ls k a S p ó łk a A k c y jn a B y d g o s z c z
S p rz e d a ł ty lk o  w  p a c z k a c h . —  W y s trz e g a ć s ię n  a t  I a d  o  w  n  i c  t  w .

■
P szen icę

d o s ie w u g r a n ia tk ę z a c h o d n ią
„E d elep p * i „S tig lera”

oraz ży to

I
z e la n d z k ie , p e tk u s k ie i W ie r z ­
b iń s k ie  p o leca

B . K lim ek  W ąb rzeźn o

M eb le
w s z e lk ie g o  r o d z a ju ,  s o l id n ie  
w y k o n a n e o r a z  t r u m n y d ę ­
b o w e  i s o s n o w e  p o le c a  p o  
c e n a c h  p r z y s tę p n y c h

A n ton i L u la  
W ąb rzeźn o

n a p r z e c iw  f ig u r y  p o d  S itn o

Jab łk a
k u p u je  w y tw ó r n ia  w in  „ W i-
b o l ” W ąb rzeźn o
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P

D o sp rzedan ia  
ż e la z n e łó ż k o d z ie c ię c e z  
m a te r a c e m  o r a z  k a s a  s k ła ­
d o w a i 1 r e g a i o s z k lo n y  
d o  to w a r u

W . K lim aszk a

U d zie lam  lek cy ]  

g r y n a f o r te p ia n ie  w e d łu g  
p r o g r a m u K o n s e r w a to r iu m

S tefan ia G rajew sk a  
R yn ek 3

O b rączk i ślu b ne  
z e g a r y , b iż u te r ia , o k u la r y ,  
d z ie n n ie ś w ie ż e a n o d ó w k i .  
c ż ę ś c i r a d io w e , ła d o w a n ie  
a k u m u la to r ó w . —  z a w s z e  
n a j ta n ie j

F r. B ia ły W ą b r z e ź n o

M a r s z . P iłs u d s k ie g o  4

P ok ojow a
m ło d s z a  p o tr z e b n a  z a r a z

Z gł. w  ad m . „G łosu “

O głoszen ia
u m ieszczane  

w G łosie  
P om orza

p rz  y  n oszą

p ożąd an y
sk u tek !


